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Min. Modzelemski na kom isji społecznej O N Z

0 deklaracji Praw Człowieka
z apelem, aby dyskusja była szczera i rzeczowa, a intencje czyste

P A R Y Ż, 2.10 (PAP). Kom isja społeczna O N Z przystąpiła do roz­
patryw ania projektu międzynarodowej deklaracji P raw  Człowieka.

Dyskusję rozpoczęła Eleonora Roosevelt, będąca współautorem  
projektu, poczym zabierało głos szereg mówców podkreślając w  w y ­
powiedziach b raki i niedostateczność dokumentu. Wczoraj zabrał 

szef delegacji polskiej —  m in. Modzelewski. Przemówienie je ­
go, wyrażając punkt widzenia k ra ju  demokracji ludowej, słuchane 
było z powszechnym zainteresowaniem.

„Rząd Polski — oświadczył m in. 
Modzelewski — trak tow a ł od sa­
mego początku zagadnienie Praw 
Człowieka z należytą uwagą usto 
sunkowując się pozytywnie nawet 
do najm niejszych osiągnięć Naro­
dów Zjednoczonych i  ich organów 
w  te j tak ważnej i zarazem w ynio­
słej dziedzinie“ .

Przypomniawszy następnie, że 
już M anifest Polskiego K om ite tu  
Wyzwolenia Narodowego 22 lipca 
1944 r. proklam ował „Równość 
wszystkich obywateli, bez różnicy 
rasy, wyznania i narodowości, w ol 
ności organizacyj politycznych, za­
wodowych, prasy i sumienia“ , a 
rząd polski następnie zagwaranto­
w a ł wolność osobistą, prawo do 
własności, prawo zrzeszania się, 
wolność i rów noupraw nien ie  w y ­
znań re lig ijnych , wolność badań 
naukowych, prawo do pracy i w y ­
poczynku, bezpłatność nauczania, 
ochronę życia rodzinnego.

Min. Modzelewski w  obszernym 
wywodzie om ów ił dalej polskie u - 
stawodawstwo w  dziedzinie spo­
łecznej, ustawę o planie gospodar­
czym i dekret w ym ierzony przeciw' 
waśniom narodowościowym, w y­
znaniowym i rasowym. M in is te r 
polski m ó w ił dalej:

•Tak w yn ika  z tego wszystkiego 
co powiedziałem, nasze osiągnięcia 
przewyższają o w ie le  propozycje 
zawarte w  leżącym przed nami do 
kumencie. Nam ten dokument już 
n ie  wystarcza. Te znaczne postępy 
w  rozw oju spraw ludzkich i  realne 
gwarancje ich w y k o n y w a n i stały 
sie możliwe ponieważ w Polsce do 
szły do rządu s iły  praw dziw ej de­
m okracji, ponieważ zn ik ła  różnica 

• pomiędzy ludem a wyrażającym 
jego interesy rządem, ponieważ 
L inco ln  m ów ił, a my realizujemy 
słowa:

„Rząd ludu przez lud 

dla ludu“

Poważne ustosunkowanie Bię do 
problemu p raw  ludzkich wymaga 
nieabstrakcyjnych deklaracji i ode 
rw an ia  się od rzeczywistości dnia 
dzisiejszego, ale wręcz przeciwnie 

■ wymaga ono konkretnego po­
wiązania praw jednostki z jej obO 
wiązkami, konkretnego powiązania 
aspektu prawnego z tłem  eko.no- 
m iczno-socjalnym, konkretnego po 
w iązania proponowanej deklaracji 
s i> ;° I?kretnym  wyborem ponredzy 
ł a m r cak^  1 ucisku. a Si
Trwałe d e c y z - 5yz-1e- które odegrały 
swą role zawsze były  podejmowa­
ne na gruncie istniejącej rzeczy­
wistości — wszystkie inne przeszły 
do h is to rii jako dokumenty papie 
rowe, gdyż z abstrakcji nic poza 
fik c ją  powstać nie może.

Abstrakcyjna równość ludzi b e z  
równości ekonomiczno-społecznej 
przypomina znane powiedzenie, że 
zarówno biedak jak i m dioner ma­
ją równe prawo do mieszkania w 
luksusowym hotelu R itzu, a jak 
przecież powszechnie wiadomo bie 
dacy tam nie mieszkają.

Prawa takie przy najlepszych 
chęciach ich twórców muszą zwy­
rodnieć,

Żyjem y w okresie, k iedy siły po­
stępu, wolności i pokoju rosną i 
Wzmacniają się na całym świecie.

Jakie jest zadanie proponowanej 
deklaracji?

N iew ą tp liw ie  intencją naszą jest 
aby prawa człowieka, które mają 
być przez naszą Organizację prokla 
mowane, wzmocniły obóz pokoju,
a nie obóz podżegaczy wojennych, 
aby wzmocniły obóz demokracji, 
a  n ie obóz reakc ji i  epigonów fa ­
szyzmu. I  dlatego pierwszą i na­
czelną zasadą deklaracji praw 
człowieka musi być stwierdzenie, 
że są to praw a skierowane przeciw 
ko odrodzeniu faszyzmu w  ja k ie j­
ko lw iek form ie, że n ie będą z nich 
korzystać zwolennicy trzeciej w o j­
ny, aby nie m ogli się chlubić, że 
„dem okratycznym i metodami“

znów pogrążyli św ia t cały w  od­
m ęty wojny.

N iektórzy delegaci w ysuw ali w 
poprzednich dyskusjach rzekomą 
trudność w  określeniu słowa „de­
m okracja“, Budowali nawet różne 
teorie na temat trudności te j d e fi­
n ic ji.  Pozwólcie, że przypomnę, iż 
te rzekome trudności nie istniały 
wówczas, kiedy istniał wspólny 
front antyhitlerowski, k'edy istnia 
ła wspólna walka z agresją hitle­
rowską. Dla nas ta  de fin ic ja  usta 
łona przez życie jest ważna i dzi­
siaj. I  jeśli ktoś walczy z próbam i 
odrodzenia faszyzmu i niebezpie­
czeństwa w o jny, należy on do obo 
zu dem okracji, ten zaś, kto pomaga 
epigonom h itle ryzm u w  Hiszpanii, 
w  Niemczech i gdziekolw iek by się 
oni znajdowali, k to  solidaryzuje 
się z podżegaczami wojennym i, kto  
stoi na stanowisku dyskrym inac ji 
rasowej lub narodowościowej, nie 
należy do obozu demokracji.
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Stara Warszawa— w nowej Krasie

Na odbudowanym Nowym Swiecie w Warszawie stoi już pierwsza, 
równie zabytkowa,—jak i domy—la tarnia. Będzie ich tutaj, na Kra 
kowskim Przedmieściu niedługo cała setka. Jeszcze tylko tynki—i ca 
ly Nowy świat będzie zupełnie odbudowany i piękniejszy, niż przed

wojną.

Szczęśliwie uratowani
po zatonięciu »Lecha« w Kannie Kilońskim

KOPENHAGA, 2.10 (Teł. wł.). Za­
łoga i pasażerowie popularnego statku

Przemóinienie W yszyńskiego i d  kom isji po lityczne j ONZ

USA łudzą się iluzją i nadzieją
że tylko one posiadają monopol w dziedzinie energii atomowej

P A R Y Ż ,-3.10 (PAP). W  uzupełnieniu sprawozdania z piątkow e­
go- posiedzenia Kom isji Politycznej ONZ, poświęconego zagadnieniu 
kontroli nad energią atomową, na którym  wygłosił przemówienie 
szef delegacji radzieckiej, wiceminister Wyszyński, podajemy dal­
sze ustępy jego m owy:

Przechodząc do omówienia tzw. | iż Stany Zjednoczone, zachowując 
amerykańskiego planu kon tro li m ię ' broń atomową,

ŁUDZĄ SIĘ N AD ZIEJAM I I  ILU  
ZJAM I, ŻE TYLK O  ONE DO 
TYCHCZAS POSIADAJĄ MO-

dzynarodowej energii atomowej, w i i 
cemiń. Wyszyński podkreśla, że jest! 
on całkowicie sprzeczny z. poprzed­
nimi uchwałami Zgromadzenia Ge 
neralnego Propozycja, aby naprzód 
powołać do życia międzynarodową 
instytucje kon tro li nad energią a- j 
tomową a następnie dopiero p o d -. 
jąć pertraktacje w  sprawie zaka­
zu broni atomowej, już sama przez. 
Się demaskuje istotne cele i za­
miary autorów tej propozycji.

Wyszyński przypomniał, iż an- 
glo . amerykańska większość w  
Zgromadzeniu Generalnym nie 
chciała uwzględnić in teresów  mniej 
szóści nawet w  tak drobnej 
kw estii, jak sprawa utworzenia a- 
paratu kom itetów  Zgromadzenia 
Generalnego. Wszystkie kandyda­
tu ry  przedstaw icieli państw Euro­
py Wschodniej zostały przegłoso­
wane a przedstawiciele n iektórych 
kra jów  należących do większości 
anglo - amerykańs'* ej ob ję li k ie ­
rownicze stanowiska jednocześnie 
w  k ilk u  komitetach. Czyż nie jest 
to spisek większości przeciw mniej 
szcści? — pyta Wyszyński. Jeśli 
nawet w tak drobnej sprawie byliś­
my świadkami tak brutalnego po-

a.tomową, , Taką właśnie kontrolę 
przewidują wnioski radżiećRŁe.

Opozycja kierowniczych' koi USA 
wobec projektów' zakazu "broni ato­
mowej -demaskuje istotne cele. Ko­
la te, snując agresywne plany, r ży­
wiąc iluzje, - że te plany są możli­
we do wykonania — wiążą swe 
ostatnie nadzieje z bombą atomo­
wą.

Wiceminister Wyszyński wypowie 
dział się, stanowczo przeciwko re-

polskiego SS „Lech“ ,' który zatonął 
wskutek wybuchu zabłąkanej miny przy 
wejściu do Kanału Kilońskiego, zostali 
przewiezieni do Kopenhagi, gdzie zajął 
się nimi konsulat polski.

„Lechem“  dowodził kpt. wielkiej że­
glugi Star - Bała.

Wśród pasażerów znajdowali się: ro­
dzina Krygierów składająca się z pięciu 

1 osób, małżeństwo Popielowie, Robert, i 
Teresa Dillmerowie i Elisabeth Rudakow 
,ska.
..„k-ech“  był ubezpieczony. w; P.Z.U.W. 
w , Warszawie i 'rfiasekurc)wąn,y w świs 

: towej, -firanie - asekuracyjnej , ,-Lloyd" w 
Londynie:

NOFOL W D ZIED ZIN IE  ENER- zo lucji kanadyjskiej oraz przeciwko
G il ATOMOWEJ, ILUZJE T A ­
K IE  ŻY W I JESZCZE NIEMAŁO  
DZIAŁACZY POLITYCZNYCH  
USA.
Między innym i kandydat na pre­

zydenta USA 7. ram ienia p a rt ii re ­
publikańskie j Dewey oświadczył w 
przem ówieniu wygłoszonym przed 
k ilk u  dniam i w  miejscowości Pho­
enix, iż Stany Zjednoczone posiada 
ją rzekomo wyłączny monopol ta ­
jem nic atomowych. A takując Zw ią 
zek Radziecki, Dewey przyznał, 
otwarcie, iż nasze myśli o energii 
atomowej koncentrowały się głów 
nie na je,i wykorzystaniu dla celów 
wojennych“.

Prezydent USA Truman wyraził 
zadowolenie z wyników nowych do 
świadczeń z „udoskonalonymi“ 
bombami atomowymi oraz zaapro­
bował plany amerykańskiej komi­
sji atomowej, dotyczącej dalszego 
rozwoju broni atomowej.

Przewodniczący kom is ji atomo­
wej USA L ilie n th a l oświadczył, iż 

gwałcenia praw mniejszości, to Stany Zjednoczone pragną u trzy- 
gdzież są gwarancje, że w waszej mać monopol na tajemnice atomo-

zaleceniu przewidującemu przer­
wanie prac kom is ji atomowej. 
Wnioski te — powiedział Wyszyń­
ski — są szkodliwe. Należy m obi­
lizować przeciwko n im  wszystkich 
szczerych zwolenników pokoju i 
bezpieczeństwa.

Przemówienie wicemin. Wyszyń­
skiego zostało wysłuchane ze szcze 
golną uwagą i wywarło ogromne 
wrażenie. W kuluarach panuje prze 
konanie, że delegacja amerykańska 
nic będzie w stanie odeprzeć za­
rzutów Wyszyńskiego, wobec cze­
go będzie ona dążyła do szybkie­
go zakończenia dyskusji.

(Dokończenie na str. 2-giej)

Dia zacieśnienia kontaktu
ttrzyiazd gen. sekretarza 
Iow. Polsko-Brytyjskiego 

z Londynu
W Sobotę dn. 2 bm. samolotem z 

Londynu przybył do Warszawy ge­
neralny sekretarz Tow. B ry ty jsko - 
Polskiego w  Londynie F rank Farr.
- Towarzystwo B ryty jsko-Po lsk ie  

służy sprawie zbliżenia obu naro­
dów i popularyzuje w  A n g lii osią 
gnięcia Polski Ludowej. F rank 
F a rr jest czołowym działaczem te­
go Towarzystwa i  położył duże za­
sługi na polu zbliżenia obu naro­
dów. Celem jego przyjazdu jest u- 
śtalenie form  współpracy, zmierza 
jącęj do zacieśnienia kon taktu  mię 
dzy organizacjami społecznymi i  
zawodowymi obu kra jów .

tzw. instytucji międzynarodowej 
nie będą zapadać uchwały zmierza­
jące do tego, aby spętać mniej­
szość i rzucić ją związaną pod nogi 
większości?

W icemin Wyszyński stwierdza, 
iż tzw. po lityka  silne j ręk i. Stoso­
wana przez większość i zmierza- 
lącą  ̂do tego, aby kolanem przy­
gnieść pierś mniejszości i  chwycić 
ją za gardło, nie da. rezultatów

we „m ożliw ie  jak na jd łuże j“ . W y­
szyński stw ierdził, iż deklaracja 
Lilienlhala uzasadnia w całej peł­
ni uwagę delegacji radzieckiej, iż 
plan amerykański zupełnie nie bie 
r/e  w rachubę rozciągnionia kon­
troli międzynarodowej nad prze­
mysłową produkcją eneigii atomo­
wej.

Delegat radziecki zaznaczyli, że 
wersja, jakoby propozycje radziec-

Piers mamy silną i mocarną — pod | kie nie przew idyw ały kon tro li m ię
kreślą delegat radziecki. Przy potni 
nająć, że delegacja USA w komi­
sji atomowej i w Radzie Bezpie­
czeństwa uporczywie odrzucała

dzynarodowej nad energią atomo­
wą, jest k łam liw a. Mówca przy­
pomniał. że jeszcze w październi­
ku 194P r  generalissimus Stalin w

wszystkie propozycje w sprawie za1 wywiadzie udzielonym korespon- 
kazu broni atomowej i zni- dentowi United Press wypowie 
szczenią istniejących zapasów bomb 
atomowych. Wyszyński oświadczył,

Związek Radziecki cjołów
podpisać układy o zakazie bomby atomowej 

i kontroli energii atomowe]
(PARYŻ, 3.10 (PAP.). Na sobotnim po 

siedzeniu Komisji Politycznej min. Wy 
szyński wygłosił przemówienie, polemi­
zując z wystąpieniami poprzednich mów 
ców, a przede wszystkim delegata fran 
cuskiego, brytyjskiego i belgijskiego, któ 
rzy zab-erali głos w piątek.

W  końcu wyjaśniwszy stanowisko 
ZSRR w tych sprawach min. Wyszyński 
zaproponował, aby komisja w dalszym 
ciągu prowadziła swe prace i oświadcz)'! 
że Związek Radziecki jest gotów pod 
pisać jednocześnie układ o zakazie i 
o kontroli bomby atomowej.

Złożony przez delegację projekt rezo 
lucji brzmiał:

„Po zbadaniu pierwszego, drugiego i 
trzeciego, sprawozdania Komisji Atomo­
wej i stwierdzeniu, że prace Rady Bez 
pieczeństwa nie, dały dotychczas pozy­
tywnych wyników, Zgromadzenie Naro­
dów Zjednoczonych zaleca Radzie Bez

dział się za surową i efektywną mię pieczeństwa i Komisji Atomowej: 
Uzynarodową kontrolą nad energią 1) kontynuować pracę w kierunku u-

stalonym przez wymienione rezolucje 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych, 

2) przygotować projekty konwencji o 
zakazie broni, atomowej i o ustanowie­
niu międzynarodowej kontrołi energii a- 
tomowej z uwzględnieniem, że konwen 
cja o zakazie broni atomowej iak rów 
nież konwencja o ustanowieniu między 
narodowej kontroli energii atomowej bę 
dą podpisane i wprowadzone w życie 
jednocześnie.

-Czas zimowy-
e b o w i ą z u e  o d  d z iś  
o c o f n f ę c  u z e g a r ó w  

o j e d n ą  g o d z in ę
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W c ią ż  z a  k ró tk a ...
(rz) Komisja polityczna Zgrom* i dcnta Dewey lub przewodniczący 

dzenla, której zadaniem jest omó- i amerykańskiej komisji atomowej 
wienie problemów znajdujących się , Lllienthal, najwalniejszym argu-
na porządku dziennym bieżącej se 
sji i opracowanie odpowiednich 
wniosków dla plenum, zajęła się 
wynikami prac komisji atomowej.

Jak wiadomo, członkowie komisji 
tak dalece różnili się w  poglądach, 
Że nie zdołano nawet opracować jed 
nego sprawozdania co do tych róż, 
nic i istnieją aż trzy sprawozda­
nia, z których każde Inaczej inter­
pretuje te różnice.

Obecne stadium dyskusji nad pro 
blemem kontroli energii atomowej 
polega na tym, iż przedstawiciel 
Kanady — bo ona tym razem refe­
ruje stanowisko „większości“ — 
przechodząc frywolnie do porządku 
nad wszystkimi tym i różnicami, 
zaproponował po prostu przyjęcie 
amerykańskiego projektu międzyna 
rodowej konwencji.

Przyznać trzeba, że ta „uprosz­
czona“ procedura ignorująca zasad­
nicze różnice stanowisk między a- 
merykańskim projektem konwen­
cji a projektem radzieckim, spodo­
bała się większości — oszczędza 
kłopotliwego i trudnego uzasadnie­
nia słuszności tego projektu I pu­
szcza odrazu w  ruch maszynę do 
glosowania. Jeden po drugim przed 
stawiciela większości łącznie z War 
ren Austinem i Mac Ncllem wypo­
wiadali się też za propozycją K a­
nady.

Dlatego wicemin. Wyszyński, któ 
ry na posiedzeniu plenarnym Zgro 
madzenia w dn. 33 fam, dyskutując 
nad sprawozdaniem sekretarza ge­
neralnego, omówi! już stanowisko 
ZSRR w  sprawie energii atomowej, 
uważał za potrzebne zanalizować 
jeszcze raz zasadnicze różnice mię­
dzy proponowanym projektem ame 
ry  kańskim a tezą radziecką.

Przede wszystkim więc — wedle 
projektu amerykańskiego między­
narodowa instytucja kontroli prze­
kształciłaby się w boinsorclum czy 
trust atomowy. Nieograniczona kon 
trola tego trustu nad produkcją, 
wraz z.
ności kopalń i zakładów produkują 
cych energię atomową stoi w  zasad 
niczej sprzeczności z prawami suwe 
rennymi każdego państwa do roz­
porządzenia swym bogactwem naro 
dowym. Trzeba zaś pamiętać, że pro 
jekt amerykański przewiduje, iż 
wielkie mocarstwa zasiadające w  
tym organie kontrolnym pozbawio­
ne mają być prawa veta.. Sytuacja, 
jakaby się wytworzyła, jest nie­
trudna do przewidzenia. Słusznie 
więc wicemin. Wyszyński zapytuje: 
„Gdzie są gwarancje, że w tzw. in ­
stytucji międzynarodowej nie bę­
dą zapadać uchwały zmierzające do 
tego, aby spętać mniejszość i rzu­
cić ją związaną pod nogi większo­
ści“.

Takich gwarancji nie ma i trudno 
się ich od Stanów Zjednoczonych 
oczekiwać, jeśli wziąć pod uwagę, 
że właśnie cały amerykański pro­
jekt konwencji służyć ma temu, aby 
władzę amerykańskiego trustu ato 
mowego, ograniczoną dziś do granic 
rodzimego przemysłu atomowego, 
rozciągnąć na cały świat.

Pcza tym projekt amerykański 
nic przewiduje zniszczenia posiada­
nych przez Si. Zjednoczone bomb 
atomowych, nie stawia wyraźnie 
sprawy zakazu używania bomby 
atomowej. Rzecz, zrozumiała, bo — 
jak oświadczył wicemin. Wyszyń­
ski — „Stany Zjednoczone łudzą się 
nadziejami i iluzjami, że tylko cne 
dotychczas posiadają monopol w 
dziedzinie energii atomowej“. Ame 
ry kański arsenal atomowy jest 
wciąż jeszcze w pojęciu takich lu­
dzi w USA, jak  kandydat na prezy

mentem amerykańskiej polityki za 
granicznej. Wychodząc z tego zało­
żenia, amerykański projekt konwen 
cji ograniczył sprawę zakazu wvko 
rzystywania energii atomowej* w  
oclach wojennych do udzielania pro 
„‘filetowanemu organowi kontroli je­
dynie „prawa prowadzenia śledz­
twa w wypadku wykorzystywania 
energii atomowej dla aeiów nisz­
czycielskich“, „Takie ujęcie spra­
wy, zawierające w swym założeniu 
możliwość wykorzystania energii 
atomowej dla celów niszczyciel­
skich —- oświadczył Wyszyński — 
jest kpiną z uchwały Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ, przewidującej oprą 
cowanie konwencji stawiającej pro 
dukeję bomby atomowej poza pra­
wem“.

W te j sytuacji istotnie trudno 
jest znaleźć jakąś pla '*  raię porożu 
mienia między atomową- polityką 
amerykańską i je j siostrzyią, ame­
rykańską polityką dolarową — a 
stanowiskiem reprezentowanym
przez ZSRR i kraje demokracji lu 
tlowej.

Zamieszenie kom itetu do badania antyamerykańskiej działalności

Truman pobity wtasna bronią
„Szpiegostwo atomowe“  -  bluffem przedwyborczym

W A S Z Y N G T O N , 2.10 (A P I), Z  Waszyngtonu podają oficjal­
nie do wiadomości, że komitet kongresowy dla badania antyam ery­
kańskiej działalności otrzym ał polecenie zawieszenia swych prać.

WASZYNGTON, 2.10 (PAP). Jak
już donosiliśmy, między m in is te r­
stwem spraw iedliwości USA a korni 
sją badania działalności anty amery­
kańskiej zarysował się poważny kon­
f l ik t  na tle  opublikowanego nieda­
wno sprawozdania tej kom isji. W 
sprawozdaniu tym  kom isja atako­
wała m in isterstwo spraw iedliwości 
USA za świadomą pobłażliwość dla 
osób, upraw iających na terenie USA 
„szpiegostwo atomowe“ , i domaga­
ła się niezwłocznego pociągnięcia 
do odpowiedzialności 5 w ym ien io ­
ny eh-w  sprawozdaniu obywateM -a- 
merykańskich,

W komunikacie, ogłoszonym pod 
koniec ub. miesiąca, m in isterstwo 
sprawiedliwości skrytykowało spra­
wozdanie kom is ji, stwierdzając, iż 
nie ma szpiegostwa w  Stanach Zjed 
noczonych, tak  szeroko rozreklamo­
wanego przez komisję.

Kom unikat zarzuca kom is ji uzur

rów. Dane opublikowane obecnie 
przez komisję, znane były  je j je ­
szcze przed rokiem, tym  niemniej 
ogłosiła je ona dopiero teraz.

Na marginesie całej tej po lem iki 
w  kołach waszyngtońskich wskazuje 
się na paradoksalną sytuację, w  któ 
re j rząd Trumana zmuszony jest 
atakować, popieraną przez siebie \v 
swoim czasie, kom isję badania dzia­
łalności antyamerykańskiej.

Wyjaśnienie tego rzekomego pa­

radoksu jest rzeczą zupełnie łatwą. 
Rząd Trumana zdaje sobie bowiem 
sprawę z tego, iż opanowana przez 
republikanów  kom isja badania dzią 
łalności antyamerykańskiej us iłu ję  
obecnie wykorzystać swe pełnomo­
cnictwa w  interesach propagandy 
przedwyborczej p a rtii repub likań­
skie j oraz dla zdyskredytowania 
rządu, ■ złożonego z przedstaw icieli 
demokratów. W obronie swych za­
grożonych pozycji rząd Trumana 
zmuszony jest u jiiw n ić  prawdę ł  za­
dać k łam  oszczerczej kam panii, p ro­
wadzonej , przez kom isję badani« 
działalności • arttyamerykańsklei

Po m o w ie  W y s zy ń s k ie g o
Komentarz TñSS-a

, , , , , „  . . .  ’ powanie sobie fu n kc ji m inisterstwa
Amerykańska ko.,dra „dobrej wo- sprawiedliwości i podejmowanie 

11“ okazuje się wciąż-za krótka. Gdy prób dyktowania mu spraw, które 
Clay usiłuje nią  przykrywać swą! w inno ono rozpatrywać, choć m i-
politykę w  Niemczech, Marshall 
chciałby pod nią ukryć niektóro nie 
wygodne aspekty swego planu, Mac 
Arthurowi też coś trzeba dać, aby 
mógł zamaskować swą politykę w  
Japonii. W  rezultacie dla Warren 
Austina już nic nie zostało. Musi 
świecić przed forum międzynarodo

nisterstwo spraw iedliwości nie po­
siadało żadnych dowodów i  n ie  mo­
że wszczynać dochodzeń jedynie 
na podstawie przypuszczeń.

K om unikat m inisterstwa sprawie­
d liwości USA przyznaję, iż  wrzawa, 
podjęta w  zw iązku z tzw. sprawą 
szpiegowską, podyktowana została

w ym  w szystkim i w s tyd liw ym i czę' względami przedwyborczymi, które 
ściąmi swego atomowego projektuj po jaw iły  się w  przededniu wybo-

MOSKWA, 3.10 (PAP.). Komentator 
TASS stwierdza, że wczorajsze znako­
micie uzasadnione przemówienie Wyszyć 
skiego na sesji ONZ odznaczało się lo 
giką zabójczą dla podżegaczy wojen­
nych i całkowicie zdemaskowało przed 
całym światem rzeczywiste ćełe polity­
ki USA w dziedzinie broni atomowej.

Przemówienie .Wyszyńskiego yywarło 
ogromne wrażenie.

Delegat brytyjski Mac Neill, który 
wystąpił z obszernym przemówieniem, 
by osłabić wrażenie mowy Wyszyńskie 
go, zrobił to tak niedołężnie, że sam 
przyczynił się do dalszego sdemaskowa 
nia manewrów bloku anglo-amerykań- 
skiego, usihijącego za wszelką cenę unie 
możiiwić realizację . uchwał Ó N Z,’ zmie 
rzających do zakazu broni atomowej i

Przeciiu samozwańczym „ giuarantom p o k o ju “

Wymiana not
" ‘ " a

W oda na m łyn USAp-  ’prye . . jrAarp-K:jitrsr-run»

Marshaüzasfa ! bizonizaela Austrii
WIEDEŃ, 2.10 (PAP). Stały dele­

gat A u s trii w  Radzie delegatów 
państw marshallowskich w  Paryżu, 
m in is te r Tauchcr ustąp ił ze swego 
stanowiska. W kołach politycznych 
stw ierdza się, że powodem ustąpie­
n ia  m in  Tauchera był ko n flik t, ja-, 
k i wybuchł między przedstawicie­
lam i państw marshallowskich przy 
omąw!nnr.i podziału towarów, ame­
rykańskich. Przypuszcza się, że 
Taucher. przew idując smutny w yn ik  
rokowań w  tej sprawie, nie chciał 
obciążać się odpowiedzialnością.

WIEDE5I, 2.10 (PAP). W związku 
z utworzeniem na polecenie amery­

kańskich w ładz okupacyjnych „A u - 
striacko-Zachodnio Niemieckiego To 
warzystwa“  dla wykorzystania r?ek 
pogranicznych, pismo „O esterre ichi- 
sche Zeitung" pisze: „Przez u tw o­
rzenie tego towarzystwa wszystkie 
zachodnie austriackie źródła ener­
g ii wodnej zostają włączone w  sy­
stem gospodarczy Niemiec Zachod­
nich Również Dunaj został wciąg­
n ię ty  do tych projektów, co ożna- 
cza, że s iły  wodne górnej A u s trii 
i  okręgu Salzburga służyć będą po­
trzebom gospodarczym amerykań­
skiego protektoratu B izon ii“ ,

uzbrajani i wysyłani z powrotem do Gre 
cji, jest niezgodne z rzeczywistością. 
Jeśli chodzi o pomoc, jakiej rząd albań 
ski udziela kobietom, dzieciom i starcom

T IR A N A , 2.T0 (PAP). M inister spraw zagranicznych A lbanii 
przy ją ł ostatnio posła francuskiego w  Tiranie, k tóry  w  im ieniu rzą­
dów Francji, U SA  i A nglii, pragnących występować w  roli „gwa­
rantów pokoju“, zaproponował, aby w  związku z sytuacją, „jaka  
w ytw orzyła  si<ę na granicy albańsko-greckiej“ powołana została 
do życia specjalna komisja kontrolna. Poruszając sprawę rozbraja­
nia i internowania żołnierzy greckich, którzy przekroczyli granicę 
albańską, poseł francuski określił to jako „nad w yraz poważną oko­
liczność“, wym agającą rzekomo kontroli.

D nia 20 września minister spraw zagranicznych A lbanii w rę­
czył posłowi' F rancji odpowiedź na notę 3 mocarstw,

W  odpowiedzi tej rząd Albańskiej Re 
publiki Ludowej stwierdza, że:

1) nic mu nie wiadomo, aby Fran­
cja, USA i Anglia miały prawo wystę 
powania w charakterze „gwarantów po 
Koju“ , jak to utrzymywał poseł Francji 
w Tiarnie. \

2) utworzenie nowej komisji nie może 
się przyczynić do poprawy stosunków 
między Albanią i Grecją, tak jak nie 
przyczyniło się do tego powołanie do 
życia analogicznej komisji bałkańskiej.

3) nienormalne stosunki między Alba 
nią a Grecją powstały wyłącznie z winy 
rządu greckiego, który nigdy nie chciał 
uznać swej odpowiedzialności, podczas 
gdy rząd albański wielokrotni^ Wyrażał 
chęć utrzymywania dobrych stosunków 
z Grecją,

4) w .stosunku do, partyzantów grec 
kich, którzy przekroczyli granicę albań 
ską,- rząd albański postępuje zgodnie z 
odpowiednimi przepisami prawa między 
narodowego. Twierdzenie rządu greckie 
go, jakoby partyzanci greccy, którzy 
przeszli granicę albańską, byli ponownie

ustalenia' efektywnej kontroli nad ener 
gią atomową.

Komentator podkreśla dalej, że przed 
stawicie! Polski, dr, Suchy, wskazał, iż 
Mac Neil wypacza ogólnie znane fak­
ty i przypomniał, że wnioski radzieckie 
przewidują nietylko zawarcie konwen­
cji w sprawie zakazu broni atomowej, 
ale, i zawarcie umowy w sprawie orga 
nizacji kontroli międzynarodowej zapew 
niającej wykonanie tej konwencji, gdy 
USA zmierzały do kontroli nad zapa­
sami rudy uranowej w ZSRR i .innych 
krajach. •

Wybór dsSsgala białoruskie! 
SHa na irzmdniezaeego; 

komisji ekonomiczno
finansowa] ONZ

PARYŻ, 3.10 (PAP.), W  Komisji do- 
spraw ekonomicznych i finansowych se­
sji Generalnego Zgromadzenia O N Z na. 
wiceprzewodniczącego komisji został wy 
brany delegat : Białoruskiej SRR •— Smo­
lar. W  kulisach sesji podkreśla się ten 
fakt, gdyż jest to pierwszy wybór przed 
stawiciela^ krajów „Wschodniej Europy 
ria«,kierownicze, stanowisko, w .komisjach 

J obecne* sesji..- . ■ , . ..,

er i fVfufff Jerozolimy
'¿ 5ZSSJ7& Z Z 8  Z  j w iww » *  wi» ***«•»»

LONDYN, 3.10 (PAP.). Jak donosi 
Ag. Reutera Dżamal e! Husseińi, mtifti

ot -dnl-.pt

obowiązującymi prze 
pisami prawa międzynarodowego i za­
sadami humanitaryzmu. ‘

5) rząd albański nie oponuje przeciw 
ko pertraktacjom z rządem greckim w 
sprawie repatriacji żołnierzy greckiej ar 
mii królewskiej, którzy niejednokrotnie 
w pełnym uzbrojeniu przekraczali grani 
cę albańską i którzy, zgodnie z zasada 
mi prawa międzynarodowego, byli za­
trzymywani, rozbrajani i osadzani w 
obozach dla internowanych. Jeśli cho­
dzi o ograniczenie ruchu wzdłuż grani 
ę>‘ albańskiej, to Albania, podobnie jak 
i inne państwa, stworzyła strefy zakaza 
ne, do czego ma bezsporne prawo jako 
państwo suwerenne.

araPPESB
•  oGórnicy Froncu zn stroikiem

o d  poisaedyJsatku
PARYŻ, 2.10. (PAP). Związek za 

wodowy górników, zorganizowany 
w  CGT, liczący 335 tysięcy człon­
ków, po .przeprowadzeniu odpowied 
niego referendum, które wykazało 
całkow itą aprobatę i  poparcie dla 
Generalnej Konfederacji Pracy, we 
zwał górn ików  francuskich do 
Strajku, mającego się rozpocząć 4 
października. S tra jk , ten jest w y ­
razem protestu p fzęciw ko n ieu­
względnieniu żądań robotniczych 
w  dziedzinie podwyżki płac.

W w yn iku  referendum na ogólną 
liczbę 317.596 górn ików, z, 259.204, 
k tó rzy w z ię li udzia ł w  głosowaniu, 
244.322 wypowiedziało Się za s tra j­
k iem  generalnym,

W celu zastraszenia strajkujących, 
rząd m ob ilizu je  s iły  wojskowe oraz 
policję, Do Cambrai przybyło k ilk a  
kom panii strzelców algerskich. Z 
francuskie j s tre fy okupacyjnej w  
Niemczech przybywają do centrów 
przemysłu węglowego w  Arras i  Do 
ual oddziały żandarmów na samo­
chodach ciężarowych.

Po p ią tkow ym  4-ro godzinnym 
stra jku  ostrzegawczym, pracownicy 
gazowni i e lektrow ni zapowiedzieli 
referendum w  sprawie ogłoszenia 
s tra jku  generalnego o ile przedsta­
wione przez nich żądania nie zosta­
ną uwzględnione.

Generalna Konfederacja Pracy o- 
raz chrześcijańskie. zw iązki zawodo­
we zapowiedziały na w torek 5 paź­
dz iern ika s tra jk  ostrzegawczy p ra ­

cowników insty tucy j użyteczności 
publicznej i szpita li na terenie ca­
łe j F rancji. Pracownicy domagają 
się podwyżki płac,

W departamencie Meurthe et Mo- 
selle trw a  od . tygodnie stra jk  40- 
tysięcy robotn ików  przemysłu mę-

Jerozoilmy, a obecnie minister spraw za 
granicznych nowoutworzonego arabskie­
go rządu Palestyny; został uwięziony w 
Amman.ie przez króla Abduliaha. Hussei 
ni przybył - do Aminami w celu uzyska 
nia od króla Abduliaha uznania nowe 
go rządu arabskiego w Palestynie.

Uwięzienie Husseini‘ego jest wynikiem 
sprzeczności, istniejących w lónie Ligi 
Arabskiej w sprawie Pąlestyrty.

60 godzili 20 minut w otwartej 
gondoli subslratastatu

MOSKWA, 3.10. W  dniu 1.10 wy­
lądował substratostat „ZSRR — WR61", 
który brał udział w locie grupowym po 
święconym 30-!eciu Komsomołu. Substra 
tóstąt ten wystartował o godz. 9.30 wie 
czorem dnia 27.IX z lotniska Centralne­
go Obserwatorium Aerologicznego.

Aeronauci dokonali lotu- na wysokoś­
ci 3.000— 4.000 metrów. Lot trwał 3 
noce i 2 dni. Lądowanie odbyło się w 
rejonie Ziamb.ńskim, okręgu Woroneż, 
o godz, 10 rano dnia 30.IX. W  ten 
sposób substratostat „ZSRR — WR 61“  
utrzyma! się ogółem w powietrzu 60 go 
dżin 20 minut.talowego,

O K C P B C 3 l2C 3aO H C D B C 3B aB C D B C 3B C D B C D llC ZD aC D H C r)lC 3B

W kilku wierszach
—  Sąd czccb oslcvwacki w  IJ ra d ce  K a r -  

!ove s k a z a ł agen ta  gestapo  Josefa  R e i- 
c h ą ta  na  20 la t  W ię z ie n ia  za d e n u n c jo -  
w a n ie  Ż y d ó w  w  o k re s ie  o k u p a c ji.

V
—  10 p a ź d z ie rn ik a  n a s tą p i w y b ó r  n o ­

w e g o  p re z y d e n ta  bez u d z ia łu  p a r t i i  l ib e ­
ra ln e j,  p ro te s tu ją c ą  w  te n  sposób p rz e ­
c iw  te r r o r o w i re a k c j i .

•£>
F r i t z  T h ysse n , z n a n y  p rz e m y s ło w ie c  h i ­

t le ro w s k i,  z o s ta ł p rzez  sąd d e n a z y fik a -  
c y jn y  w e  F r a n k fu r c ie  n a d  M e n e m  z w o l­
n io n y  z z a rz u tu  p rz e s tę p c y  w o je n n e g o . 
Sąd s ka za ł go je d y n ie  na g rz y w n ę , w y ­
noszącą 15 p ro c . le g o  m a ją tk u , o b a rczo ­
nego  2®l m il io n ó w  m a re k .

*
—  Sąd w o js k o w y  w  S a lo n ik a c h  skaza! 

na d o ż y w c e ie  12 p a tr io tó w , a w ś ró d  n ic h  
je d n ą  k o b ie tę .

*
— Bevin w e  wtorek w ra c a  z P a ryża

do f-o n d y n u , skąd  w ró c ić  m a  pa sei.,ę 
O N Z  za 3 ty g o d n ie .

*
M  ty s ię c y  Ż y d ó w  p rz e b y w a ją c y c h  

w  obozach  na C yp rze , p rz e p ro w a d z iło  
24-godż inna  g ło d ó w k ę  na z n a k  p ro te s tu  
p rz e c iw  z a b ic iu  S z lem o C ha im soh n a , k tó  
r y  z o s ta ł z a s trz e lo n y  p rzez  je d n e g o  z 
wartowników.

— W y s o k i k o m is a rz  F r a n c ji  w  In d  o -
C h inach  B o lla r t  m a  u s tą p ić  ze sw ego  
s ta n o w is k a  p o d  n a c is k ie m  o p in i i  p u b lic z ­
n e j.

•f.
— XV T r ie ś c ie  o f ic ja ln ie -  og łoszono  o 

p o d w y ż c e  cen. 100 p ro c . p o d w y ż k a  o b e j­
m u je  Jak Chleb, w y r o b y  m ą czne , m le k o  
o raz  o p ła ty  św ia d cze ń  k o m u n a ln y c h , ja k  
p rą d  e le k try c z n y , gaz< w od a  l td .

— M ię d z y  Czechosłowacją a A rg e n ty ­
ną p od p isan a  zosta ło  d o d a tk o w o  u m o w a , 
N a m o c y  te j  A rg e n ty n a  u d z ie l i  C zecho­
s ło w a c ji ' k re d y tu  w  w y s o k o ś c i ¡W m i l io ­
n ó w  pesos w e  m ilio n ó w  k o ro n  c z e s k ic h ) ' 
na z a k u p  n ie zb ę dn e g o  d la  n ie j s u ro w ­
có w , a w  za m ia n  za to  o trz y m a  w y ro b y  
c z e c h o s ło w a ck ie g o  p rz e m y s łu  h u tn ic z e g o , 
m a szyno w e go  i  e le k tro te c h n ic z n e g o .

— C entra lna kom is ja  w a lu tow a  w  B I*
z o n ii zażądała u n le w e ż n 'e n ia  p rzez  Ra­
de G ospodarczą  s t re f  a n g io -a = k io b  tz w .. 
b e r l iń s k ic h  m a re k , w y d a n y c h  p rzez w ła ­
dze a n g lo sask ie  a b ę d ą c y c h  obecn ie  ró w ­
n ie ż  w  o b ie g u  w  B iz o n ii.

tjt
— D o P a le s ty n y  u d a ło  s ię  6 n o w y c h  

o b s e rw a to ró w  z ra m ie n ia  s e k re ta r ia tu  
O N Z  i  s o b s e rw a to ró w  a m e ry k a ń s k ic h . 
O gó lna  lic z b a  o b s e rw a to ró w  a m e ry k a ń ­
s k ic h  w  P a le s ty n ie  w z ro s ła  do 113
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Atmosfera paniki
X \ ]  edług wiadomości „na ucho“ 

nie będzie cukru, n ie będzie 
Słoniny, zabraknie masła i ja j. Ce­
chą znamienną każdej ta k ie j w ia ­
domości jest je j tajemniczość. In ­
formacja jest zawsze pewna, ścisła 
i... poufna.

Oczywiście w y słuch a wszy in fo r­
macji, pani czy pan X  kupują na 
zapas. Wierzyć n ie  wierzą, ale 
„strzeżonego Pan Bóg strzeże“ . Zwa 
żywszy, że każdy kupujący poczu­
wa się do obowiązku objaśnić moty 
w y  swego postępowania przyna j­
m nie j k ilk u  znajomym, prąd naby 
w ania rozszerza się. Nagle w  skle­
pach powstaje tłok, k lienc i w yku ­
pują na zapas. Tego jednorazowego 
naporu nabywców nie może przewi 
dzieć organizacja sprzedaży, stąd 
tez tu i ówdzie sprzedawca śtw ier 
dza, że już wyprzedał wszystko, że 
ju tro  znowu z hu rtow n i sprowadzi. 
Nacisk k lien te li na sklep zamienia 
się w  nacisk sklepów detalicznych 
na hurtow nie.

W ywołany wzmożonym zakupem 
przem ija jący niedobór jest tłum a­
czony jako potw ierdzenie p ie rw o t­
nej p lo tk i. ,,A  co, czy nie m ów i­
łem?... In form acje by ły  dobre, co?“ 
Up.

_ Ta oczywistość w p ływ a na warno 
zony strum ień nabywców. Już .n ic 
ty lko  poinform owani, ale ci n lew ta 
jemniczeni śpieszą do sklepu, aby 
kupić... bo może zabraknie. Co 
sprytn ie js i asekurują się przez zna 
j-ornych u kupca, aby dla n ich od­
łożył lub przechował. Nabywcom 
nie wystarcza już ilość normalna. 
Jakże to? Skoro idą tak ie  czasy, to 
trzeba się zabezpieczyć na dłuższy 
okres. Wobec tego sięgają do kasy, 
urucham iają większe i mniejsze 
oszczędności i nabywają takie ilóś 
c i towaru, które  na pewno n ie  są 
im  potrzebne.

Fakty te są jaskrawe, są one 
przedmiotem rozmów i rozważań. 
Bezsensowna plotka staje, się przy 
czyną zjawisk, które  się szerzą z 
szybkością epidemii.

Rzeczą zastanawiającą jest. jak 
w iele czasu potrzeba, aby publicz 
ność sklepowa się uspokoiła. W ia­
domo wszystkim, że tegoroczny u ro  
dzaj zbóż jest rekordowy. Wiado­
mo, że przygotowuje się lik w id a ­
cję ka rtek żywnościowych, że zła­
godzone będą przepisy przem iało­
we. Trudno o bardziej przekonywu 
jący argument, że na pewno żaden 
brak nam n ie  grozi. Kupowanie 
mąk; na zapas graniczy z lekk im  
obłędem. Po co? Wręcz odwrotnie, 
lep ie j czekać, gdyż męka z nowe­
go przem iału pow inna być lepsza.

Poza tym  wieś obecnie kopie kar 
tofle. W tym  okresie zawsze wystę 
Rują te same zjaw iska: 1) dostawy 
w ie jsk ie  są słabsze, gdyż wszyscy 
są zajęci; 2) wobec wytężonej pra- 

wieś spożywa więcej m leka i 
jego przetworów.

Od dzieciństwa słyszeliśmy o tej 
porze te w yjaśnienia. Cóż z tego? 
W łaśnie w  tym  roku nabra ły one 
cech tajemniczości; Po k ilk u  dniach 
m ija  to zjawisko. Dostawy wracają 
do normy. Zapewne... ale w ita  je 
«dwojony popyt, skutkiem  czego 
nte w idzim y, że dostawy są aż nad 
to  wystarczające.

N ie  są to  Zjawiska lokalne. W 
czasie urlopowego pobytu w  K ry ­
n icy stw ierdziliśm y, że szereg ku ­
racjuszek wyjeżdżało na targ  do 
Grzybowa do Lim anowej, do M u- 
®zyny.  ̂Szukały masła, sera, słoni­
ny, miodu... Przerzut p lo tk i kato­
l ic k ie j  czy krakow skie j, warszaw 
*k 'e j czy gdańskiej ogarniał całe 
Podkarpacie.

Kontrakcja? Przy tym  zakresie
obiaóSV̂ °jStes°  P r o c h u  musi ona 
objąć jednocześnie cały kra j. Każ 
f.7 ’ „  ,na3słabsze bodaj poję-
c!e o organizacji handlu, roz£mJ>, 
4e jest to trudne zadanie

Obywatele w ym ien ia ją  ' poglądy 
„W Warszawie można kupić dowoi 
ną ilość cukru“  — „W  Krakow ie 
Jeszcze nie“  — brzm i odpowiedź. 
W idocznie nowy transport czy n i r  
doszedł, czy też w  lo t został w y- 
kuniony. Rozmowa toczy się w  a t­
mosferze najwyższego zainteresowa 
nia. Tymczasem właśnie tegoż dnia 
Prasa podała, że cukrow nia „M i­
chałów“  rozpoczyna kampanię, że 
w  ciągu k ilk u  dni ruszą inne. Prze 
Pież z okien każdego wagonu w i­
dać że buraki obrodz'ły, że cukru 
będzie rod dostatkiem, że starczy 
nam i dla siebie, i na eksport. Cze 
Po iak czego, ale cukru mamy do­
syć.

Szkodliwość takiej paniki jest 
^'¿ywista. *° tdż przeciwdziałanie 
l_st energiczne. Kupowanie na za- 
'  nabiera cech przestępstwa —

I społecznego, ńie prawnego, rzecz 
prosta. Ta energiczna akcja uspo­
koi trochę gorliw ych zapasowiczów, 
a kilłca dn i spokoju przekońa ich 
naocznie, że rynek jest suto zaopa 
trzony. Przecież jeżeli chodzi o zao 
patrzenie, jesteśmy przedmiotem 
zazdrości wszystkich praw ie państw 
zachodnich. Szczerby, które  nam za 
dała w ojna w  tej dziedzin:e, zosta­
ły  już wyrównane. Prawda, długo 
jeszcze będzie niedobór mięsa w o­
łowego, ale za to jest dość w iep­
rzow iny, jest nadm iar ryb, jakiego 
nigdyśmy nie znali, jest większa 
n iż ongi podaż drobiu.

Żyjem y w  atmosferze, k tó ra  z 
wszystkiego ku je  bicz polityczny. 
Oddychamy powietrzem zatruwa­
nym miazmatami pogłosek. Wiado­

mość o spółdzielniach wytwórczych 
na wsi została przetłumaczona na 
wieść o kołchozach, a w  ślad za 
tym  wszystko, ,co ma z wsią ja k i­
ko lw iek związek, nabrało specyfi­
cznego posmaku. Uspokójmy się i  
uspokójm y nasze otoczenie. Mamy 
co jeść • i będziemy m ie li co jeść. 
Ostatnie panikarstwo żywnościowe 
nie m iało żadnego politycznego pod 
kładu, to ty lko  in te rp re tow a li je 
politycznie ci, k tórzy nie umieją 
patrzeć na św iat bez zabarwionych 
okularów.

O biektywnie wszyscy, nawet nie 
życzliw i nam, zagraniczni obserwa 
torzy stwierdzają, że gospodarczo 
odbudowujemy i rozw ijam y się 
nadspodziewanie szybko.

T.

Krytyczny glos min. Modzelewskiego
o Defclaraćii Praw Człowieka w ONZ

(Dokończenie ze str 1-ej)

Jakie są pozostałe tezy?
Przede wszystkim  deklaracja po 

winnia w yjść z założenia, że prawa 
polityczne dla swego urzeczywist­
nienia wymagają odpowiedniej gwa 
rancji społeczno - gospodarczej. W 
przeciwnym  wypadku praw a te bę 
dą niepełne, będą n ie jako  wisieć w  
pow ietrzu. Dlatego też należy w 
deklaracji .szeroko rozwinąć gospo 
darczó - społeczne prawa jednostki 
i  to  rów nież od strony gw arancji 
ich  materialnego pokrycia. Prawa 
te nie mogą ignorować faktu, że 
jednostka, mająca z n ich korzystać 
n ie  żyje w  izolacji, ale wśród spo 
łeczeństwa, którego jest członkiem. 
Muszą również iść ręka w  rękę z 
obowiązkami jednostki wobec spo­
łeczeństwa.

Dalszym postulatem delegacji poi 
Skiej jest możliwie szeroki zakres 
tych praw, które powinny, obejmo 
wać wszystk'eh bez względu na 
ich rasę, kolor, wyznanie, narodo­
wość, płeć, język, wykształcenie 
czy pozycję społeczną. Prawa te, 
podkreślam, pow inny być un iw e r­
salne, to jest pow inny obowiązy­
wać zarówno na terenie tzw. me­
tropo lii, ja k  i na terenach powier 
niczych oraz niesamodzielnych.

K o le jnym  postulatem naszym i  
to nie ty lko  w  sprawie K onw encji, 
ale też i w  sprawie D eklaracji jest 
nżywanie takich sformułowań, któ 
reby w niczym nie ograniczały za 
strzeżonych w  Karcie Narodów 
Zjednoczonych suwerenności po­
szczególnych państw i aby nie mo 
gły stać się narzędziem ingerencji 
w wewnętrzne sprawy innych 
państw.

Co m ówią dokumentu ?

Następnie m in. Modzelewski pod 
da ł krytyce  dokum enty przedsta- 
w ;one do dyskusji w  tej sprawie.

Co rzuca się w  oczy przy pobież 
nym  naiwet przestudiowaniu tych 
dokumentów, to  fakt, że cały przed 
staw iony m ateria ł nosi wszystkie 
znamiona braku dostatecznego prze 
myślenia.

Zajm iem y się najprzód t.zw. po­
litycznym i prawami. Co uderza i 
na có zwróciła  już uwagę delegacja 
polska na V I I  sesji Rady Społecz­
no-Gospodarczej -— to zupełny brak 
jakiegoko lw iek potępienia barbąrzyń 
stwa faszystowskiego przy rów no­
czesnym un ikan iu  nawet w zm ianki
0 demokracji .W całej deklaracji 
słowo „dem okracja“  użyte jest wsty 
d liw ie  ty lko  raz jeden.

A rt, 12 jest faktycznym  oferowa­
niem  azylu notorycznym aw antur­
n ikom  faszystowskim, ba — nawet 
zbrodniarzom wojennym. Sformuło­
wanie art. 17 pozwala na jawne 
propagowanie nienaw iści narodowej
1 rasowej, agresji i podżegania do 
wojny, pozwala propagować gwał­
cenie praw  przyznanych w  omawia­
nym projekcie deklaracji. A rt. 18 w 
obecnej w e rs ji daje wolność orga­
nizowania sie wszystkim, a więc i 
faszystom i innym  antydemokra­
tycznym elementom.
. Równocześnie szereg artyku łów  
jak 9. u  13 i5 16 i 17 w  obecnej 
w e rs ji godzą w  ogólnie uznane pra- 
wa P as tw a , przechodząc do po­
rządku dziennego nad ustawami o- 
bowiązującym i w  poszczególnych 
krajach

A rtyku ły  odnoszące się do t.zw. 
p raw  społecznych i ku ltu ra lnych 
(art. 20 i  następne) opuszczają tak 
ważne zasady, jak prawo ochrony 
przed bezrobociem, jak  zasada rów ­
nej płacy za równą pracę (bez na­
rodowej, rasowej i  inne j dyskry­
m inacji), jak  zagadnienie opieki le ­
karskie j, prawo do płatnego urlo­

pu, prawo do bezpłatnego kształce­
n ia  się itp.

Deklaracja nie mówi też nic o spo 
sobie wcielenia w życie zawartych 
w projekcie praw za pomocą od­
powiednich ustaw narodowych, oraz 
za pomocą współpracy międzyna­
rodowej.

O co bowiem chodzi?
Według nas chodzi o nadanie praw  

człowiekowi, któremu te prawa są 
potrzebne.

Dla nas, dla delegacji - polskiej 
może być mowa przede wszystkim 
o prawach dla szarego człowieka.

Po te j krytyce m in. Modzelewski 
tak zakończył swe przemówienie:

Podkreślając krytyczn ie  b ra k i de­
k la rac ji powstałe głównie na tle 
arb itra lnego odrzucenia wszystkich 
praw ie poprawek, zgłoszonych za­
równo przez delegację Związku Ra­
dzieckiego jak  i naszą na ostatniej 
sesji Rady * 1 Społeczno-Gospodarczej 
w  Genewie, pragnę równocześnie 
stw ierdzić, że zawiera ona szereg 
m yśli słusznych i  godnych popar­
cia, jak  zresztą n iew ątp liw ie  godna 
jest poparcia sama koncepcja de­
k la rac ji. Aby jednak dokument ten 
posiadał jakąko lw iek w7artość nale 
ży go uzupełnić i  pogłębić zgod­
nie z w ym ienionym i powyżej zasa­
dami, należy usunąć jego b rak i i 
niedociągnięcia. Innym i słowy mu­
si to  oznaczać, że państwa dyspo­
nujące zwykłą większością głosów 
w tej Komisji nie będą odrzucać 
arbitralnie naszych poprawek, że 
dyskusja będzie szczera i rzeczowa, 
że intencje będą czyste.

Stanowisko Polski

Jeśli tak będzie — to delegacja 
polska będzie mogła zająć pozytyw­
ne stanowisko do opracowanej w  
ten sposób wspólnie deklaracji praw 
człowieka, zgodnej z duchem i  zale­
ceniami K a rty  Narodów Zjednoczo­
nych.

Jeśli jednak — jak  to m iało m iej 
sce przy poprzednim omawianiu 
zagadnień deklaracji p raw  człowie­
ka — utrzym a się niegodna p rak­
tyka  mechanicznego glosowania i 
próba narzucenia jednostronnych 
koncepcji, to  delegacja polska re ­
zerwuje sobie w  pełn i praw7o w y­
ciągnięcia wszystkich konsekwencji 
z tego fa k tu “ .

Pod hasłem: Niezłomny sojusz polsko - radziecki •— 
to walka o trw a ły  pokój

imponuiacy Zjazd we Wrocławia
Wczoraj we Wrocławiu rozpoczął się 1 

II Krajowy Zjazd Towarzystwa P.zyjaź 
ni Polsko - Radzieckiej.

Zjazd zagaił prezes T.P.P.R. min.
Świątkowski.

Zebraliśmy się tu — mówił — na 
doroczny statutowy zjazd krajowy dele 
gatów, aby w ogniu dyskusji pogłębić 
i wzmocnić ideologię naszej organizacji, 
uczynić ją silną, zarówno liczebnie jak 
ideologicznie, pogłębiając równocześnie 
w naszych masach członkowskich świa­
domość wagi, znaczenia jedynie słusz­
nej linii politycznej jaką reprezentuje 
Odrodzona Rzeczypospolita Polska, bu 
dując trwały most przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej, jako jedyną z najlepszych rę 
kojmi wolności i swobodnego rozwoju 
społeczno - gospodarczego naszego na­
rodu.

Zebraliśmy się tu, aby zamanifestować 
serdeczny stosunek narodu polskiego do - 
narodu radzieckiego, aby podkreślić zna 
czenie wspólnej pracy i walki dla mię 
dzynarodowego obozu pokoju, wolności 
' niepodległości narodów, na których

kreślą, że rok ubiegły od czasu I Kon 
gresu TPPR byl rokiem wzmocnienia o* 
czucia szczerej przyjaźni między masa* 
mi pracującymi narodu polskiego i na 
rodami Związku Radzieckiego i nie na 
leży się zatrzymywać na osiągniętych 
wynikach, bowiem wróg nie śpi.

„M y, ludzie radzieccy, jesteśmy durh 
ni i szczęśliwi, że mamy poza sobą 
najstraszliwsze, szkodliwe, dla obu na* 
szych narodów lata nieporozumień i wza 
jemnej nieprzyjaźril. My, ludzie radziec 
cy, jesteśmy niezmiernie radzi, że mo 
żerny szczerze nazywać was i piękną 
waszą ojczyznę naszymi przyjaciółmi 
Cieszymy się z dobrego urodzaju na wa 
szych polach, ze wzrostu produkcji wa 
szych fabryk i zakładów przemysłom 
wych, bowiem czyni to przyjazny nam 
naród polski bogatszym i kraj jego sił* 
niejszym i potężniejszym“ .

W  imieniu stronnictw politycznych wą 
tal Zjazd pos. Wągrowski.

W dalszym ciągu przem awiali: 
sekretarz KCZZ — Matuszewski, 
w  im ien iu  Z w. Samop. Chł. Dura,

czele kroczy opromieniony chwałą i sym w  im ien iu  Zw. M ł. P. — poseł M o- 
patią mas pracujących całego świata ~ — ! !"
wielki, niezwyciężony Związek Radziec 
ki, kierowany przez genialnego wodza 
Generalissimusa . Stalina.

Po owacji na cześć Związku Radziec 
kiego i jego wodza Józefa Stalina, or­
kiestra odegrała hymny polski i radziec 
ki, poczym nastąpił wybór prezydium, 
następnie rozpoczęły się przemówienia 
przedstawicieli i inn.

Min. Szymanowski podkreślił w prze 
mówieniu, że naród polski zdaje sobie 
sprawę, że niepodległość swą zawdzięcza 
bohaterskim wojskom Armii Radzieckiej, 
zasługom Wojska Polskiego. Wszelkie 
inne postawienie sprawy jest zakłama­
niem. Wyraźne postawienie tej spra­
wy jest jedno: Pogłębienie sojuszu na­
rodu polskiego z narodami Związku Ra 
dzieckiego. Przyjaźń polsko-radziecką 
trzeba pogłębić na odcinku pracy poli­
tycznej, gospodarczej i naukowej. Na­
leży czerpać z bogatego doświadczenia 
i imponujących osiągnięć Związku Ra 
dzieckiego. Pomoże to nam w przyśpie­
szeniu tempa rozwoju naszej gospodarki, 
naszej nauki, kultury i sztuki.

Radca ambasady ZSRR w Polsce —
Jakowlew — witał Zjazd w imieniu am 
basady i Wszechzwiązkowego Tow.
Współpracy Kulturalnej z'Zagranicą, ży 
cząe Kongresowi owocnej pracy nad 
wzmocnieniem przyjaźni braterskich na­
rodów słowiańskich. W  swoim przemó 
wieniu, wielokrotnie przerywanym bu­
rzliwymi oklaskami, radca Jakowlew pod

tyka oraz w  im ien iu  L ig i K ob ie t ■ 
Wasiikowska

B u rz liw ym i oklaskami przyjęto 
przemówienie pow ita lne delegata 
B u łga rii — Teodora Pawłowa, de­
legata A u s tra lii — Rodgersa oraa 
delegata A lb a n ii — Gaci.

Po zakończeniu części o fic ja lne j 
obrad specjalna delegacja Zjazdu 
udała się na cmentarz poległych 
żołnierzy radzieckich, gdzie złożo­
no wieńce na grobach bohaterów.

Dziś dalszy ciąg obrad.
+

Po zakończeniu pierwszej części 
obrad Krajowego Zjazdu Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
odbył się w  H a li Ludowej w ie lk i 
wiec. w  któ rym  wzięło udział po­
nad 40 tys. osób.

Przemówienie o znaczeniu przy­
jaźn i polsko-radzieckiej wygłosił 
prezes Towarzystwa m in is te r Świąt 
kowiski.

Następnie przem awiał; h is to ryk 
radziecki prof. T re tiakow  oraz 
przedstawiciele Tow. Przyjaźni Ra 
dziecko-Bułgarskiej, Bawłoyr.

Wiec zakończono' rezolucją, gło 
szącą, że niezłomny sojusz i  przy 
jaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim — 
to ręko jm ia  niepodległości, naszego 
k ra ju  a nienaruszalności jego gra­
nic, to  w kład  w  dzieło ¡postępu 1 
pokoju.

Uczestnicy w iecu obecni b y li n» 
stępnie na występach zespołów pia 
śni i  tańca A rm ii Radzieckiej.

Józef Pulek wykluczony z S.L.
Jednomyślna uchwala Rady Maccelnef

W  dniu 2 bm. rozpoczęły się w War 
szawie dwudniowe obrady Rady Naczel 
nej Stronnictwa Ludowego.

W  obradach wzięło udział 142 człon 
ków Rady Naczelnej oraz przedstawicie 
le władz naczelnych Polskiego Stronnic 
twa Ludowego — poseł Banach, dr. Tho 
mas i ob. Madcjczyk.

Obrady otworzył wice-przewodniczący 
Rady Naczelnej poseł Stanisław Janusz, 
wypowiadając przypuszczenie, że będzie 
to ostatnie zebranie Rady Naczelnej SL 
przed zjednoczeniem całego postępowe­
go ruchu ludowego.

Dwa stoią obecnie przed nami naj­
ważniejsze zadania — mówił poseł Ja­
nusz. Jedno, to sprawa i kierunek rozwo 
ju gospodarczego i kulturalnego wsi oraz

M. 0. w nowych mu 'hnuich
o d  d n ia  sw ego św ię ta  —9 bm .

9 b.m. w czwartą rocznicę powstania 
M ilicji Obywatelskiej wszyscy funkcjo­
nariusze M. O. otrzymają nowe mundu 
ry koloru stalowego.

W  pierwszej chwili powstania M. O. 
wstępujący w jej szeregi nie pytali ani 
o mundury, ani o place.

Charakter służby milicyjnej wymaga 
jednak, aby milicjantów można było od 
różnić od żołnierzy, czy też od innych 
umundurowanych funkcjonariuszy pań- 
państwowych.

Milicjanci otrzymają mundury koloru 
stalowego, inne jednak niż mają lotnicy.

Lotnicy noszą mundury (jpiaszcze i 
bluzy) z kołnierzami wykładanymi, a 
mundury i płaszcze funkcjonariuszy M. 
O. mają kołnierze zapięte pod szyję. Po 
za tym patki mundurowe noszone przez 
milicjantów na kołnierzach są w kolo­
rze chabrowym, a rysunek dystynkcji 
różni się zdecydowanie od oznak wojsko 
wych. Czapki funkcjonariuszy M. O. 
również nie są jednobarwne, lecz mają 
otok! w kolorze chabrowym i chabrowe 
wypustki dookoła ronda.

Przygotowanie mundurów na dzień 
Święta M. O. zawdzięczać należy temu, 
że przemysł włókienniczy wykonał za­
mówienie na czas.

Postępy wo'sk ludowych w Gracji
PARYŻ, 3.10 (PAP.). Oddziały armii 

gen. Markosa zajęły Leptokaria. Artyłe 
!ia oddziałów demokratycznych ostrze­
liwała przez dłuższy czas m. Kastoria. 
Oddziały kawalerii wojsk demokratycz 
nych zaatakowały siły nieprzyjacielski*

i zmusiły je do odwrotu na wyżynie So 
fades.

Oddziały partyzanckie dokonały sze 
regu sabotaży na linii kolejowej Verria— 
Skidra

drugie — to sprawa i platforma jedno* 
ci ruchu ludowego. Jesteśmy w pełni 
świadomi, że i jedno i drugie zadanie 
może być i będzie pomyślnie rozwiąza 
ne w oparciu o szczery, przyjacielski so 
jusz robotniczo-chłopski“ .

Po przemówieniu posła Janusza sekre 
tarz generalny SL wicepremier Antoni 
Korzycki przedłoży! Radzie Naczelnej 
do zatwierdzenia jednomyślną uchwałę 
Naczelnego Komitetu Wykonawczego 
SL z dnia 10 września rb. o wykluczę 
niu ze Stronnictwa Ludowego b. prze-7 
wodniczącego Rady Naczelnej — Jó* 
zefa Putka. Wniosek uchwalono jedno* 
myślnie.

Putek pozostawał w stałych kontak* 
tacb z elementami WRN-owskimi w 
PPS oraz z najbardziej reakcyjną częś* 
cią kleru.

Mimo, że N KW  SL da! mu sposob­
ność do zejścia z błędnej drogi, nie za 
przestał swej szkodliwej i warcholskiej 
działalności, a w dniu święta ludowego 
w Wadowicach wystąpił publicznie prze 
ciwko Sejmowi Ustawodawczemu, samo 
rządowi i spółdzielczości, przeciwko wła 
dzom naczelnym Stronnictwa Ludowego, 
partiom demokratycznym oraz przeciw 
ko sojuszowi chłopsko - robotniczemu.

Następnie dokonano wyboru przewód 
niczącego Rady Naczelnej — został 
nim marszałek Sejmu Wł. Kowalski.

■W imieniu władz naczelnych Polskie 
go Stronnictwa Ludowego przemawiał se 
kretarz naczelny NKWPSL pos. Ba* 
nach, który omówił znaczenie zjedno* 
czenia ruchu ludowego dla rozwoju gó 
spodarczego i kulturalnego wsi polskiej,

W  dalszym ciągu obrad marszałek Kó 
walski wygłosił dłuższy referat politycz 
ny, omawiający aktualne zagadnienia 
wsi i ruchu ludowego.

Po referacie marszałka Kowalskiego 
rozwinęła się dyskusja nad poruszonymi 
przez niego zagadnieniami, w której 
glos zabierali liczni członkowie Rady 
Naczelnej.

Qbrady trwają.
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Bułgaria realizuje dwuletni plan gospodarczy
T łU Ł G A R IA  odbudowuje swą go.

spodarkę w  niezwykle szybkim 
tempie. Dzięki w ydatnej pomocy 
Zw iązku Radzieckiego zdołała ona 
już zaleczyć rany zadane gospodar­
stw u narodowemu w  czasie w ojny 
i  uzdrow ić swój system monetar­
ny. Bułgaria realizuje obecnie swój 
dw u le tn i p lan odbudowy gospodar­
czej, który, w  ciągu roku 1947 — 
1948 ma ją  przekształcić z k ra ju  
w yb itn ie  rolniczego w  k ra j ro ln iczo- 
przemysłowy.

Realizacja planu dwuletniego ma 
przebieg pomyślny. W roku 1947 
produkcja przemysłowa przekroczy­
ła już poziom przedwojenny o 33,2 
proc., a poziom z roku 1943 o 15,2 
proc. Pierwszy kw a rta ł r. 1948 w y­
kazał dalszy wzrost produkcji 
przemysłowej w  porównaniu z ta­
k im  samym okresem roku ubiegłe­
go. a m ianowicie o 24,9 proc.

M n ie j pomyślnie kształtowała się 
sytuacja w  ro ln ic tw ie , gdzie w  r.
1946 z powodu katastrofalnego nie­
urodzaju produkcja była o 14 proc. 
niższa, n iż w  r. 1939. Nawet w  r.
1947 z powodu niesprzyjających 
w arunków  atmosferycznych pro­
dukcja rolnicza nie osiągnęła jesz­
cze poziomu przedwojennego, po­
mimo, że była od produkc ji z 1946 
r. lepsza o 9 proc.

DECYDUJĄCY ROK
R. 1947 by ł przełomowym dla roz­

w o ju  życia gospodarczego kra ju .

porównaniu z odpowiednim okre­
sem roku  ubiegłego. Zwiększył się 
również im port potrzebnych dla u- 
przemysłowienia k ra ju  maszyn i 
wyposażenia technicznego.

WSPÓŁPRACA Z POLSKĄ 
i  z ZSRR

W w ym ianie handlowej z obcy­
m i pauswami- pierwsze miejsce zaj. 
mu je Związek Radziecki, k tó ry  do­
starczą B u łga rii maszyny i  surow-

c ji ludowej, a zwłaszcza Czecho­
słowacja, k tó re j udzia ł w  imporcie 
w yniósł 15,8 proc., a w  eksporcie 
19,3 proc.

Bułgaria utrzym uje poza tym  o- 
żywione stosunki handlowe z Pol­
ską, Węgrami, Jugosławią, Holan­
dią, Belgią, A ustrią  i Francją. Je­
śli chodzi, o handel z Ameryką, to 
by ł on stosunkowo n iew ie lk i. 
Zm niejszył się bowiem im port z 
2,7 proc. przed wojną do 1,3 proc, 

ce niezbędne dla rozbudowy życia ' w  roku 1948, eksport zaś z 3,4 proc. 
gospodarczego kra ju . Poważny u- do 0,6 proc.
dział mają również kra je  dem okraJ ZA W

W  Sztueoii o Polsce

„Polska może być doskonałym rynkiem...”
Do Sztokholmu pow róc ili z 

14-diniowej podróży po Polsce 
członkowie mieszanej szwedzko- 
polskiej kom is ji handlowej — dyr, 
H arald Quistgaard, dyr. Bo F rick  
i p ierwszy sekretarz szwedzkiego 
m in isterstw a spraw zagranicznych 
B e rtił Swaord.

W wywiadzie, udzielonym p ra ­
sie, dyrektor Quistgaard oświad­
czył, że obraz odbudowy Polski, ja 
k i uczestnicy w ycieczki uzyskali, 
ma duże znaczenie dla dalszego roz 
w o ju  szwedzko-polskich stosunków 
handlowych. Potężne wrażenie zro 
biło na gościach szwedzkich tem -

w y zw iedzili Szwedzi ważne ośrod 
k i przemysłu włókienniczego, wę-

Upanstwmylenie srodkow nrodukcii po pracy iv  Polsce. Prócz Vt^arsza— 
poczyniło duże postępy. B lisko 80 1 . . .
proc. istniejących zakładów prze­
mysłowych przeszło już na własność 
państwa podczas, gdy w  r. 1946 u- 
dzia ł sektora państwowego łącznie 
z sektorem spółdzielczym wynosił 
Zaledwie 30 proc.

P rug im  ważnym osiągnięciem w 
r. 1947 była reforma rolna, która , 
rozdzie liła  ziemie obszarników i bo Międzynarodowego Banku Odbudo 
gaczy w ie jsk ich  pomiędzy 127.000 Przedstaw ieni Polski, d r  Leon

glowego, stalowego i  hutniczego 
oraz po rty  w  Gdyni, Gdańsku i  
Szczecinie. Rozbudowa urządzeń 
portowych oraz inwestycje, m. in. 
w  kopalniach węgla przyczynią się 
— zdaniem Quistgaarda —-do wzro 
Stu eksportu węgla z Polski do 
Szwecji. Mówca podkreślił, iż Pol 
ska może być doskonałym rynkiem  
zbytu dla eksportu szwedzkiego.

Afnerykański-framaskia plany 
fas?.yjm u -  Prasa

„Berliner Zeitung”
powołując się na doniesienia agencji 
A D Ń  odsłania kulisy nowych kombina­
cji amerykańsko - francuskich w spra­
wie Niemiec:

Na ostatnie! naradzie premierów w 
Wirtembergii ^adęnii. (strefa ameryk.) 
Wirtembergii - Hohenzollern i południc 
wei Badenii (strefa fraoc.,), w sprawie 
zjednoczenia tych trzech ziem w polud 
niowo - zachodnie państwo zostało poru 
szone zagadnienie amerykańsko - francu 
skiego planu, utworzenia t.zw. Małej 
Rady Kontrolnej — wspólnego organu, 
który się będzie znajdował w Stuttgar­
cie.

Oba mocarstwa okupacyjne mają za­
miar w ten sposób sprawować ścisły 
nadzór nad mianowanym tworem pań­
stwowym. W  .celu uniknięcia trudności 
w funkcjonowaniu . Malei Rady Kon­
trolnej", w projekcie planu, przewidzia­
no, że kontrola realizowana będzie przy 
pomocy różnych urzędów'. Francuzom 
zostanie powierzony nadzór nad demili 
taryzacją, nad sądownictwem i kulturą. 
Amerykanie natomiast roztoczą opiekę 
nad gospodarką i finansami.

Mowa organizacja handlu zagranicznego
Z dniem 1 września br. handel 

zagraniczny Czechosłowacji uległ

C z e c h o s ł o w a c j i

gosoodarstw średnich i m ałoro l­
nych. Ilość gospodarstw spółdziel­
czych wzrosła do 600. a ilość chło­
pów, którzy do nich przystąp ili, 
podniesiona została do 48.C00. Ogól­
n y  plan gospodarczy by ł w  roku 
1947 wypełniony, jeśli, chodzi o 
przemysł, w  90,8 proc., a W rd łir ic : 
tw ie  89,1 proc! W w ym ianie tow a­
row ej natomiast p lśn t'en zcisisł 
przekroczony, osiągając w  handlu 
wewnętrznym 104,7 proc,, a w  han­
d lu  zagranicznym 113,4 proc.

DODATNI BILANS
Im port B u łga rii w  r. 1947 w yniósł 

21.415,4 min. lewów, Najpoważniej, 
sze pozycje w  n im  stanowią: me­
tale i w yroby metalowe 4,483 m in. 
lewów, teksty lia  3.403 min. 1., ma. 
Szyny i  sprzęt techniczny 3.029 
min. 1., garbn ik i, chem ikalia 1.903 
ęnln. 1.

Eksport w yniósł w  r-. 1947 — 
2.4-522,7 m in. 1., przekraczając o 
przeszło 3.000 min. 1. import. Pod­
stawą eksportu bułgarskiego był, 
podobnie jak przed wojną, tytoń. 
Udzia ł jego jednak b y ł w  roku u- 
b iegłym  znacznie większy, wyniósł 
bowiem 80,3 proc. eksportu, pod­
czas gdy w  r. 1946 wyniósł on ty lko  
64,5 proc. a w  r. 1939 nawet 41 proc.

Bułgaria eksportowała w  r. 1947 
również rudę o łow iu i cynku oraz 
m iedzi i żelaza, któ rych  udział w  
eksporcie w yn iós ł 4,4 proc.

W roku 1948 zwiększył się eks­
port ty ton iu  praw ie dw ukrotn ie w

Dr B a rańsk i £s©re©wnie
d w r e l f l s r e m  B a n k u  M ^ d z y n a r a d t i w a g a

W czasie obrad gubernatorów Banku.
Delegat Czechosłowacji Bogum ił 

Sucharda został jednym  z• dyrek 
torów Międzynarodowego Fundu­
szu Monetarnego.

Barańslk'1, w ybrany został ponow­
nie jednym  z 14 dyrektorów  tego

lózefiaa” ekspoitu’e kryształyi»
W  Szkląrskięj Porębie pracuje stara, 

ho;ąlicząea.J§|] lifkP lata huta. kfyszta- 
łów ’„Józefina*; 2Tatrudnią aha* obecnie 
235 robotników!' " szkoląc jednocześnie 

| młody narybek hutniczy we wszystkich 
działach produkcji.

„Józefina“  pracuje w 90 proc, na eks

port, wysyłając swoje wyroby do ZSRR,
Szwajcarii, Holandii oraz Belgii. Do, 
„Józefiny" nśpływajk zamówienia ze, 
wszystkich prawie stron świata, a nowe 
ciągle nadchodzą. Huta pracuje 10 go 
dżin dziennie, aby podołać licznym za 
mówieniom.

G ig a n ty c zn a  za p o ra  w odna  
powstaje w Czechosłowacji

(br) Na górnej Wełtawie w okoli- 
' cach Lipna wybudowana zostanie wiel- 
j ka zapora wodna, która ma zatrzymy­

wać napływ mas wody podczas wio- 
senych roztopów, długotrwałych desz­
czów i powodzi. Jezioro, jakie po wy­
budowaniu zapory powstanie w okolicy 
Lipna, pomieści ok. 200 min, mtr, sześć, 
wody a zapora stanowić będzie naj­
większą tego rodzaju budowlę w Cze­
chosłowacji. Powierzchnia jeziora bę­
dzie osiem razy większa od najwięk­
szego jeziora naturalnego w Czechosło­
wacji, jakim jest Rozberk k. Trzeboni 
w Czechach Południowych, a tysiąc ra­
zy większa od placu Św. Wacława w 
Pradze. U podstaw zapora będzie miała 
100 m grubości, a wysokość jej docho­
dzić będzie do 21 mtr. Nad zaporą

Anglia będiie ptasie za złom numsefci
W  Waszyngtonie zostało podpisane 

porozumienie brytyisko-amerykańskie, po 
wolujące do życia specjalną komisję, kto 
ra będzie przydzielała złom żelazny i 
stalowy z Niemiec. Jak wiadomo, mię 
dzy Wielką Brytanią a Stanami Zjedno 
czonymi toczył się w tej sprawie spór,

przeciwstawiała się eksportowi złomu 
niemieckiego do innych państw marshal 
lowskich. Porozumienie między Wielką

wybudowana zostanie wielka hydroelek­
trownia.

Zapora wodna oraz hydroelektrownia 
wybudowane zostaną w ramach pięcio­
letniego planu gospodarczego, którego 
realizacja rozpoczęta zostanie z począt­
kiem przyszłego roku. Koszty budo­
wy zapory wyniosą ok. 500 min. kezs.

zasadniczej przebudow:e pod wzglę 
dem form  organizacyjnych. W m iej 
sce istniejących dawniej 3 tysięcy 
przedsiębiorstw eksportowych i im  
portowych utworzono 6 przedsię­
b iorstw  . o charakterze monopoli­
stycznym, które w  swoich dziedzi 
nąch są wyłącznie uprawnione do 
przeprowadzania transakcji eks­
portowych i importowych.

Utworzone przedsiębiorstwa ma­
ją charakter towarzystw  a kcy j­
nych, przy czym ich generalni dy ­
rektorzy odpowiedzialni są zarów­
no za praw idłowe funkcjonowanie 
ins ty tuc ji, ja k  j zą wykopanie, p ła­
tn i cksporfptwó' - 'imiRofHówegó. . Po 
Ulegają oni ko n tro li m ińiśtersfwa 
handlu zafeńnicznegó i orfez .m in i­
sterstwa finansów, które mają 
swych przedstaw icie li w  radzie 
nadzorczej i  zarządzie danego to­
warzystwa.

Po utw orzeniu pierwszych 6 to­
w arzystw  tego typu przyjdzie 
wkrótce kolej na dalsze, aż do ob­
jęcia wszystkich dziedzin produk 
c ii. Na razie powołano do życia to 
warzystwa: „Chemapol“ , spółka
akc. dla wywozu i przywozu w y­
robów chemicznych i surowców, 
„Ceramika czechosłowacka“ czecho 
słowacka spółka akcyjna dla wywo 
zu szkła, „C entrotex“ , sp. akc. dla 
przewozu i wywozu artyku łów  prze 
mysłu tekstylnego i odzieżowego, 
„Oleaspoł“  (surowce oleiste) 1 ,,To 
warzystwo czechosłowackie dla wy 
wozu chm ielu".

10 m in .  m i r .  ¡ e l i t
w yeksportu je „ B a c u ill”

Dzięki odkryciom chemików, coraz 
bardziej wykorzystujemy .wszelkie odpad 
ki fabryczne i najrozmaitsze materia 
ły, które dawniej nie posiadały dla 
nas żadnego znaczenia gospodarczego. 
Odpadki poubojowe, które jeszcze nie 
tak dawno zakopywano, stanowią obec 
n;e materiał bardzo cenny, z którego 
otrzymuie się cały szereg bardzo poszu

Brytanią a Stanami Zjednoczonymi w kiwanych produktów. Towarzystwo prze 
sprawie złomu niemieckiego oznacza po mysłowo-handlowe „Bacutil prowadzi v, 
ważne ustępstwa ze strony Anglii n a 1 swym sektorze przemysłowym trzy ła
rzecz USA. Anglia, która dotychczas

Anglia przeciwstawiała się uprzywilejo- | otrzymywała złom jako reparacje .wo- 
wanemu stanowisku USA przy ekspor. jenne, będzie musiała zań obecnie pla 
ęie złomu z Niemiec. Poza tym Anglia I cić.

Europejski Komitet dla Handlu i Przemysłu obraduje
W  Genewie trwają w dalszym ciągu 

obrady Komitetu Specjalnego dla Spraw 
Przemysłu i Handlu Europejskiego. Ko 
mitet składa się z przedstawicieli 31 
krajów europejskich i , delegata Stanów 
Zjednoczonych. Komitet zakończył ge­
neralną dyskusję nad sprawozdaniem se 
kretąrza Europejskiej Komisji Gospodar 
esej.

Komitet wybrał komisję, złożoną z 
przedstawicieli 9 krajów a mianowicie — 
Czechosłowacji, Francji, Holandii, Pol 
ski, Szwecji, Anglii, Związku Radziec 
kiego, Stanów Zjednoczonych i Jugosła 
wił celem opracowania szczegółowego 
planu przewidującego, zrealizowanie za­
sadniczych celów współpracy państw w 
dziale rozwoju handlu europejskiego,
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bryki, z których każda ma wielkie zna 
czenie w gospodarce krajowej.

Fabryka Organo-Preparatów w W ar­
szawie przerabia gruczoły wewnętrznego 
wydzielania, z których produkuj« ole- 
sterynę, pepton, pepsynę apteczną, oraz 
suszone i mielone gruczoły, zużywane 
przez inne fabryki farmaceutyczne. Dal 
szym przedmiotem wielkiej produkcji 
jest podpuszczka, podstawowy produkt 
dla serowarni, której zapotrzebowanie 
krajowe pokrywamy całkowicie, a na­
wet wywozimy ją w poważnych iloś­
ciach za granicę. Eksport -tego artyku 
łu do Danii wyniesie w tym roku oko­
ło 3.000 kg.

Druga wielka fabryka towarzystwa w 
Gdyni produkuje z krwi bydlęcej albu­
minę na użytek przemysłu drzewnego, 
do wyrobu sklejek. Fabryka pokrywa 
całkowicie zapotrzebowanie rynku wew 
nętiznego. Obecnie chemicy „Bacutilu" 
znaleźli sposób oddzielania krwi wie­

przowej od tłuszczu, co , umożliwi o- 
twarcie drugiej fabryki albuminy, która 
będzie produkować wyłącznie na eks­
port. .

Trzecią wytwórnią Bacutilu o- wiel­
kiej ważności gospodarczej jest fabryka 
żelatyny w Brodnicy. Przed wojną spro 
wadzaliśmy corocznie około 40 t. żela 
tyny jadalnej z zagranicy. Obecnie fa 
bryka brodnicka wytwarza rocznie do 
60 t. żelatyny co wystarcza najzupeł­
niej na potrzeby krajowe. Ponieważ jed 
nak istnieją obecnie duże możliwości 
eksportowe żelatyny jadalnej za grani­
cę, przede wszystkim do Anglii, przy 
stąpiono do badań nad wykorzystaniem 
innych odpadków poubojowych dla pro 
dakcii tego artykułu. Próby dały pozy­
tywne wyniki i w ten sposób możliwoś­
ci produkcyjne zostały bardzo rozsze 
rzone. Do produkcji wykorzysta się tak 
zwane odzierki skór, oraz pęcherze, 
nieużyteczne do innych celów. Celem 
zwiększem-a produkcji uruchomi się no 
wą fabrykę żelatyny w Puławach. Pro 
dukcja tego artykułu osiągnie po uru­
chomieniu nowej fabryki 300 t. rocznie.

Towarzystwo „Bacutil" jest jedynym 
eksporterem odpadków poubojowych w 
Polsce. W  roku bieżącym wyeksportuje 
ono 10 min. mtr. jelit cienkich, 340.000 
kg jelit grubych, oraz 1.500.000 situk 
żołądków wieprzowych. Produkty te są 
bardzo poszukiwane na rynkach zagra 
nieśnych

w M ia m îz e îi -  PażywHa Ala
o sylaac'i Franc i

Gazeta zaznacza, że powierzenie Frań 
cuzom kontroli nad demilitaryzacją za­
sługuje na szczególną uwagę w związku 
ze wzmożonym ruchem wojsk okupacyj 
nych, jaki dal się zaobserwować w stre 
(ie francuskiej oraz rozpoczęciem bu­
downictwa wojskowego na większą ska­
lę. Na terytorium niemieckie przybywa 
ją wciąż z Francji wojska i odbywają 
tutaj 5 woje ćwiczenia. Przeprowadzane 
obecnie w strefie francuskiej manewry 
są największe od początku okupacji. 
Wraz z formacjami piechoty^ po raz 
perwszy wzięły udział w Ćwiczeniach 
duże formacje czołgów.

Z rozmów podróżnych szwajcarskich 
z wojskowymi armii francuskiej wynika, 
że Francja ma zamiar przekształcić tę 
strefę w silną, bazę wojskową. Wydatki 
związane z budową koszar i poligonów 
odbywają się kosztem nadzwyczajnego 
budżetu ziem niemieckich, przy czym za 
kązane są jakiekolwiek dyskusje na fen 
temat w Landtagach.

Szereg wpływowych gazet amerykań­
skich poddało ostatnio ostrej krytyce o- 
sławioną komisję badania działalności 
an tyamerykańskiej.

* Gazetta and D aily*
określa działalność tei komisji jako obu­
rzającą i uważa, że zmierza ona do „wy 
wołania w kraju atmosfery strachu i 
nieufności ,stanowiącej doskonałą pożyw 
kę dla rozwoju faszyzmu,

* Gild! Reporter«
organ CIO oświadcza, że reakcyjna pra 
sa amerykańska naruszyła zawodową 
obiektywność, zamieszczając niedorzecz 
ne baieczki komsii „o szpiegach*. 
Dziennik ostrzega, że jeśli działalności 
komisji nie położy się tamy, to „roz­
ciągnie ona swą terrorystyczną taktykę 
na uniwersytety, radio i prasę".

„Nem York Pod”
wzywa Sąd Najwyższy USA do rozpa 
trzenia jeszcze przed wyborami apela­
ch Zjednoczonego Komitetu Pomocy1 
uchodźcom Antyfaszystowskim, który, 
w powołaniu się na konstytucję, kwe­
stionuje legalność istnienia komisji. Je 
śli Sad odmówi wydania orzeczenia — 
stwierdza dziennik — to tym samym 
biernie zaakceptuje fakt, by nielegalnie 
utworzona komisja uzurpowała sohe 
prawa sądów i naigrywała się z wymia 
ru sprawiedliwości.

Jak wiadomo, de ffauUe zlozył dekla 
rację, w której otwarcie wystąpił prze­
ciwko elementom postępowym oraz msfy 
tucjoin republikańskim. T)e Cjaulłe w 

■ swym programie polityki zagranicznej 
podkreślił konieczność zawarcia sojuszu 
z Niemcami zachodnimi i Hiszpanią.

„ Uaube “
pisze na margines'e wystąpienia de 
Gaulle'a: „De Gaulle zdąża do władzy 
prezydenckiej typu południowo- amery­
kańskiego".

»Le PoDulaire«
zaznacza, że de Gaulle grozi wszyst­
kim, którzy nie zgadzają się z jego po­
lityką.

„Franc T ireu r '1
podkreśla, że de Gaulle wkracza jawni« 
na drogę rebelii.

»Humanité*
pisze;

„De Gaulle groził komunistom, repu­
blikanom i członkom ruchu oporu. Wy 
dawało s ę, że przemawia Petain. Nic 
dziwnego, jeżeli się zdarzy, że de Gaulle 
kontynuuje politykę Petaina. Tak jak 
Petain potrzebował opieki Hitlera, tak 
de Gaulle potrzebuje opieki Waszyngto 
nu i Frankfurtu.

ÏU 2  WKRÓTCE URAZĄ SIĘ DR ULI EU

MOWĘ PRZEPISY 
0 MAPIE LOKALI

Dekret o najm ie loka li, 
rozpt rządzenia iryko - 
naacze oraz zmiany 
tu przepisach o podat­
kach od nieruchomości 
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U s p ra w n ić  o r g a n iz a c je  s k u p u

Dlocẑs b przetoórniacH psuła sie «m
"T\ o wszystkich zakładów pracy, 

które  powstały po w ojn ie  i 
kontynuują  produkcję, trudno nie 
podejść z pewnym sentymentem. 
Niestety nie wystarczy samo skon­
statowanie, że fabryka pracuje, eho 
dzi o to jak pracuje, czy dostatecz­
nie wydajn ie, czy jest dobrze zor­
ganizowana.

Dobiega końca sezon produkcji 
przetworów owocowych, a że owo­
ce były  w  tym  roku dość drogie na 
ryn ku  — zainteresowaliśmy się pro 
dukclą państwową w  te j dziedzi­
nie. Wydaje się też, że na przykła 
dz e Przetwórni N r 32 Państwowe 
go Zje-dn. Konserwowego jak im  
jest „Dagoma“  w Gdańsku można 
przeprowadzić analizę zasadni­
czych trudności innych zakładów 
tęgo typu, przy czym postawiona 
diagnoza przyda się z pewnością 
operacjom leczniczym, o których 
m ów ił ostatnio M in, Minc.

Przetwórnia pracuje w kontakcie 
z Centralą Handlową Przeni. K on­
serwowego, według zasad opraco­
wanych generalnie przez M in is te r 
ftw o  Przemyślu. Centrala zaopatru 
je  febrykę w  surowiec jak  owoce i 
warzywa i odbiera je j produkcję do 
rozsprzedaży. N iektóre potrzebne 
do produkcji a rtyku ły  jak  cukier, 
chem ika lia  i opakowania dostar­
cza na zamówienie centrala w a r­
szawska.

Jest rzeczą zrozumiałą, że dosta­
wa surowców i a rtyku łów  produk­
cyjnych jest proporcjonalna do na­
znaczonego planu wytwórczego do­
stosowanego do zdolności pracy fa

. , ' Pczetwórnia pracuje z na j­
w iększym natężeniem w  okresie od 
czerwca do listopada, k iedy to owo 
ce przerabia się no pu lpy i soki. W 
pozostałych miesiącach z pó łfabry­
katów  tych rob i się gotowe prepa­
ra ty  w  postaci marmelad, powideł, 
k o n fitu r, dżemów,. soków itd. Poza 
tym  czynny tu jest. także dział pro 
dukcji p ik li ogórkowych, kapusty 
kiszonej, pomidorów itp .

Norm alnie fabryka zatrudnia po 
nad 40 pracowników  fizycznych i  
17 umysłowych, w  sezonie zaś Ucz 
ba robotn ików  wzrasta trzykro tn ie  
P^zy niezm ienionej ilości persone­
lu  urzędniczego, co dowodzi doata 
tocznego opanowania pracy adm i­
n istracyjne j.

Produkcja przetw órn i — zdolnej 
przerób-c 35 ton surowca na dobę 
— jest doskonalej jakości, określo­
nej normami standaryzacyjnymi. 
Do marmelad i pow ideł nję dodaje 
się żadnych warzyw  (buraki, m ar­
chew itp ) ,  tak jak nie wolno uży­
wać sztucznych lub n ie ra finow a- 
nvch środków słodzących. Marme- 
lada — to ty lko  owoce i b ia ły cu­
k ie r plus preparaty zabezpieczają­
ce trwałość produktu.

P rodukty są w ięc dobre i tanie 
b-zęfto tam ej wypada kupno goto­
wych soków czy k o n fitu r niż ro -

lenię tego samego „na zapasy zi­
mowe w  domu, M 'mo to jednak 
Marze sję, ¿e -jeszcze tanie j prądu 
ku ie  przemysł prywatny,

lam e j, ale nie w  tej jakości. Np. 
fabryka otrzymuje z.a 1 kg marme

y  ok- 180 zl  Według respekto­
wanych przeni sów w ilości tej m !e 
eci sie pól kg cukru. k tó rv  stano­
w i połowę wartości produktu. Po- 

e 5? ■ proc. ceny musi pokryć- 
zuzyteg° surowca, robociznę, 

* ^ “ ty  ądm in 'stracyjne, w ydatki 
Produkcyjne itd  Skąd więc mogą
om - tanS! e . fa ^ a t . y  prywatne? 
u rn  w ytw órca pryw atny, aczkol- 
sztvk T ?  b iew atn ljw ie  mniejsze ko 
w l L X i 2 dUk7 j? f '  aby zapłacić 
s p r^d .’ waeP0 J t k ! 1 jeszcze móc 
SZYĆ i - i-n i-  f n,e.ł. musi uranie j-  
zmn'e skemc np‘ * * * * *
dawanie warzyw  :' rt0  Ci C,lk™ ’ do
ców itp, y w  m'ietsce owo-

Z drugiej jednak „  .
jac sie na okupacyjne r fe m ifc '  
k ’ch doświadczeniach m ożna'by sie 
zastanowić czy nie w arto  rzeczy­
w iście dodawać w ew ie lk ieyo ' p ro ­
centu odpowiedmch ; też przecież 
pożvwnych -warzyw do marmelad, 
powideł, dżemów, przv utrzym anej 
zawartości czystego cukru Badania 
laboratoryjne wykażą n iew ą to liw ’’e 
m !n im aln ie  zmienmna wartość od­
żywczą — może naivet in  plus — a 
uzyska sie obniżkę ceny a rtyku łu . 
Wydaje się, że taka produkcja dla 
rynku  wewnętrznego byłaby ko­
rzystna.

Wróćmy^ jednak do pracy samej 
W-znhyó-ni Pora pozytywnym i mo
meritami ie i duataipości — odbu­
dowa nr-/,5a7Pń j pomteszereń trię- 
«ial w  100 proc., wykonaniem  pla

nu z nadwyżką i  to  nawet przed 
term inem — jest tu  też godny u- 
wagi, mówiąc oględnym stylem u- 
rzędowym, brak koordynacji pracy 
z Centralą Handlową, k tó ra  z ko­
le i nie um iała sobie poradzić z po 
data surowca od producentów. W 
rezultacie na placu przetw órn i z.gm 
ło w ie le  ton jabłek.

Przede wszystkim  nie wydaje się 
w łaściwą senia organizacja skupu. 
W całym k ra ju  są przetwórnie pań 
stwowe owocowo -  warzywne i  ca 
ły  k ra j produkuje owoce i warzywa. 
Dlaczego owoce do. P rzetw órn i 
N r 32 w  Gdańsku transportowano 
ze,., Śląska lub  województw  połud 
niowo - wschodnich? Czy nie lepiej 
dostosować produkcję poszczegól­
nych fab ryk  do rodzajów najlepie j 
udających się w  danej okolicy owo 
ców? A  potem dopiero dostarczać 
różnym przetwórniom  .półfabrykaty 
(pulpy) do dalszej produkcji? Czy 
każda .przetwórnia musi produko­
wać pełen asortyment artykułów?

Gdzieś w  lipcu br. nastąpiło zna 
czne zwiększenie podaży owoców. 
Centrala Handlowa zaopatrzyła 
Przetwórnię N r 32 w  ciągu k ró t­
kiego czasu w  ogromne ilości su­

rowca — ponad plan, ponad zdol­
ność przerobu. Wagony przychodzi 
ły  przeładowane, co jest niedopusz 
czałne przy transporcie owoców, z 
towarem zepsutym nawet w  50 — 
60 proc. Kom isja rzeczoznawców 
stw ierdziła , że część owoców za­
ładowano już w  stanie nie nadają­
cym się do przerobu.

Na skutek tych dostaw fabryka 
musiała: zatrudnić trzecią zmianę, 
droższą od pozostałych o 10 proc., 
wysorto-wać owoce zepsute i czy­
n ić  starania o ich sprzedaż na kar 
me dla trzody chlewnej. Poza tym  
musiała wyprodukować nieprzewi 
dzianą nadwyżkę pulpy. Fabryka 
nra-ła też trudności z. otrzymaniem 
dodatkowych ilości cukru  i chemi- 
ka łii, co hamowało tempo zuźytko 
wania psujących się owoców. Ileż 
w ięc było kosztów i kłopotów, któ 
re w  ogóle nie pow inny były  mieć 
miejsca!

Zamiast zakończenia można 
stw ierdzić — powołując się na ostat 
nie wypowiedzi M in is tra  Przemy­
słu, — że i  tu  potrzebne jest nie 
przewlekłe „leczenie sanatoryjne“ 
ale. radyka lny zabieg chirurg iczny.

(Krz)

lftOO spóldżjelni praeu na terenie Polski

Przodują SsutMaste i  u r z s w o i e w s
Jednym z naczelnych zadań ruchu , bie 114 budowlanych, 38 branży meta 

spółdzielczego jest zrzeszenie drobnych ] lowej, po 30 odzieżowej i skórzanej, 27
s p e d y c y jn o -p rz e w o z o w y c h , 21 branży
spożywczej, 16 włókienniczej, 19 elek­
trycznej, 15 chemicznej itd. Na terenie 
woj. katowickiego istnieje 113 zrzeszo­
nych w Centrali spółdzielni pracy, na 
terenie woj. poznańskiego —- 152, łódz­
kiego 175, gdańskiego 108, krakowskie­
go 158, bydgoskiego 99, lubelskiego 69, 
kieleckiego.’ 76, rzeszowskiego 52, oraz 
woj. białostockiego 36. Na terenie Ziem 
Odzyskanych istnieje blisko 400 zorga 
nizowanych w Centrali Spółdzielni. 
Przoduje tu woj. wrocławskie z 140 
spółdzielniami, przed woj. szczecińskim, 
gdzie jest ich 101. W  woj. olsztyńskim 
czynnych jest 35 spółdzielni wytwór- 
czych.

Zrzeszając blisko 1800 spółdzielni 
Centrala ma bardzo poważne zadania

«2®

Rokowania handlowe polsko -  duńskie
odhtfwajfi sie? w Wrarsiuwie

W  dniu 2 października rb. w godzi­
nach rannych przybyła do Warszawy 
13-osobowa delegacja duńska, celem za 
wąręia nowej umowy handlowe} polsko- 
duńskiej na rok 1949. Delegacji duń­
skiej przewodniczy p. E. Beechingberg,
Dyrektor w Duńskim Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. Delegację duń­
ską powitali na dworcu przedstawiciele 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu, Naro

dowego Banku Polskiego oraz Centrali 
Węglowej.

W godzinach przedpołudniowych prze 
wodniczący delegacji duńskiej wraz z 
duńskim Min, Pełnomocnym^ p. W. 
Eiskaoffem złożył wizytę wicemin- dr. 
L. Grossfeldowi.

Rokowania handlowe polsko-duńskie 
rozpoczynają się w poniedziałek dnia 
4 października r.b.

«SWEJ"»

Wzrośnie liczba robotników w Elblągu
Elbląg otrzym ał ostatnio nowe 

kredyty  inwestycyjne, Z Fundus/.u 
Inwesfycyjhego Odbudowy Przemy 
sjlu, Z !em Odżysjkąńych przyżnańó 
dla E lb ląga ‘ 212 mTn. zł. 7 zastrzeże 
niem, iż kredyty to będą wykorzy­
stane jeszcze w  roku bieżącym. Na 
konferencji odbytej ostatnio w 
Gdańsku ustalono, iż suma kredy 
tów  rozdzielona zostanie między 
Zarząd M ie jsk i i  większe zakłady 
przemysłowe.

Zarząd M ie jsk i w  E lblągu o- 
trzyma 65 m il. zł., z czego 52 m il. 
źł. przeznaczone będą . na zabezpie­
czenie mieszkań, 10 m il. zł. na roz 
budowę rzeźni. 1 3 m in, na Zakład 
Oczyszczania Miasta.

wytwórców. w mieście i na wsi w spól 
dzielniach pracy, a więc tworzenie wyż 
szych zarówno- społecznie jak i technicz 
nie fonu drobnej produkcji.

Celem realizacji tych zadań, w ra 
mach dokonanej w roku bieżącym re­
formy struktury organizacyjnej spół­
dzielczości powołana została do życia 
Centrala Spółdzielni Pracy, która jedno 
czy prawie wszystkie istniejące spół­
dzielnie tego rodzaju. Wyjątek stanowią 
spółdzielnie pracy branży mięsnej, nale 
żące do Spółdzielczo - Państwowej Cen 
traji Mięsnej, spółdzielnie rybackie zor 
ganizowane w Spółdzielczo-Państwowej 
Centrali Rybnej, oraz spółdzielnie wy­
twórcze ,,Solidarność",

Istniejący uprzednio Związek Spół­
dzielni Wytwórczych i Pracy, powstały 
z połączenia dwóch odrębnych Cen­
tral : Pracy Wytwórczej i Przemysłowej, 
skupiał zaledwie jedną trzecią -spół­
dzielni pracy, w liczbie 757. Powołana 
obecnie w miejsce tego Związku — Cen 
trala skupia obecnie ok. 1800 spół­
dzielni.

Najliczniejszą grupę branżową two­
rzą spółdzielnię budowlane, których jest 
404. Drugą z kolei grupę stanowią spól 
dzielnie spedycyjno-przewozowe w licz 
bie 207, Spółdzielni pracy branży włó 
kiennicze] jest 85, odzieżowej -— 132, 
skórzanej — 118, drzewnej — 109, me 
talowej — 114, spożywczej 93. Spól 
dzielni pracy przemysłu artystyczno-lu 
dowego jest 30, branży chemicznej 68, 
branży elektrycznej 54, przemysłu go- 
spodniego 43, branży farmaceutycznej 
22, oraz branży poligraficzne! 21. Po­
nadto istnieje szereg spółdzielni pracy 
w innych branżach, a mianowicie prze 
mysłu mineralnego, optycznego, instru 
mentów muzycznych, pap'ernlczego 
chłodniczego itd., których liczba waha 
się od 1 do 20. Ogółem spółdzielczość 
pracy reprezentuje 26 różnych grup 
przemysłowych.

Terytorialnie biorąc największa ilość 
spółdzielni pracy skupia się na obsza 
rze m. Warszawy 1 woj. warszawskiego. 
Czynnych jest tu 428 spółdzielni w licz

do wykonania. Przede wszystkim w za 
kresie planowania produkcji, które obej 
muje planowanie na szczeblu spółdziel­
ni, z kolei grup branżowych, a wresz­
cie na stopniu centralnym, gdzie posz­
czególne plany branżowe ujmowane są 
w jeden plan ogólny. Łączy się z tym 
niezmiernie ważne zadanie powiązania 
wytwórczości spółdzielni z wytwórczoś­
cią przemysłu państwowego oraz organi 
zacji produkcji w spółdzielniach.

Do zadań Centrali należy również 
zaopatrzenie spółdzielni pracy w surow 
ce i materiały pomocnicze oraz wyposa 
żenię ich w niezbędne maszyny i narzę 
dzja. Jednocześnie Centrala organizuje 
zbyt produkcji oraz prowadzi normalną 
działalność instruktorską i rewizyjną.

Zadania Centrali są poważne i obej 
muią szeroki zakres zagadnień. W  per 
spektywie paru miesięcy istnienia Cen­
tral! przedwczesnym byłoby ocenianie 
wyników dotychczasowej jej dziafalnoś 
ci. Faktem jest jednak, że powołanie do 
życia Centrali, skupiającej wszystkie 
bezmała spółdz'elnie pracy na terenie 
kraju, stworzyło podstawy do rozwoju 
spółdzielczości wytwórczej w dziedzinie 
drobnej produkcji. Ma to tym większe 
znaczenie, że tylko poprzez formy spól 
dzielcze drobna wytwórczość może być 
w pełni włączona w ramy państwowej 
gospodarki planowej.

Sprawnie pracują polskie zegary kontro’?)
Państwowa Fabryką Zegarów w 

Świebodzicach, wytwarzająca naj

Rsśiie produkcja cementu żużlowego
W  porównaniu z rokiem 1947, pro, 

dukcja cegły jest większa obecnie o * i

Czołowe fabryki przemysłu skórzanego
Przemysł skórzany posiada w chwili 

obecnej na Ziemiach Odzyskanych 25 
czynnych zakładów: 11 garbarń, 6 fa­
bryk obuwia, 4 zakłady białoskórniczo- 
rękawicznicze, 3 fabryki -pasów i arty­
kułów technicznych oraz 1 fabrykę fu­
ter.

Wartość polskiego przemysłu skórza­
nego na ZO osiągnęła do końca 1945 
r. —— 1,123.650 zł. (według ceń przed­
wojennych), w 1946 r. — 13,492,000 zł., 
w 1947 r. — 23.730.000 zł. Plan na rok 
1948 przewiduje produkcję ila sumę zł.
44.467.000 zł. '

Równolegle z rozwojem przemysłu 
wzrasta stan zatrudnienia, W  styczniu
1946 było 2.074 pracowników, w r.
1947 osiągnął oti cyfrę 3.283, w r. 194-8 
wzrósł do 4.286 pracowników. Wzrost 
zatrudnienia, j-skkoiwiek stały, postępo­
wał znacznie wolniej od wzrostu wartoś 
ci produkcji, co najlepiej świadczy o pod 
noszeniu, się rentowności i polepszeniu 
wydajności w przemyśle skórzanym,

Centralny Zarząd Przemysłu Skórza­
nego prowadzi na ZO, intensywną ak-

I?rCTCH’q na Z0
cję szkoleniową przez uruchomienie kur 
sów dokształcających przy poszczegól­
nych zakładach produkcyjnych. Podnie 
sienie kwalifikacji pracowników polskich 
pozwoliło na przeprowadzenie w szyb­
kim tempie repolonizacji przemysłu skó 
rżanego Z.O. Podczas, gdy w r. 1945 
ilość zatrudnionych Niemców w przemy 
śle skórzanym Z, O. wynosiła 1.239, to 
w r. 1946 zatrudnionych było 101, a 
w maju b.r. tylko 1 pracownik.

O tym, jak ważną rolę odgrywa prze 
mysł skórzany Z. O. w ogólnopolsk im 
przemyśle skórzanym najlepiej mówią 
cyfry. Gdy w r, 1945 wartość produkcji 
przemysłu skórzanego Z, O. wyniosła 
tylko 2,9 proc. produkcji ogólnokrajowej, 
cyfra ta wzrosła w r. 1946 do 15 proc., 
w r. 1947 do 17,5 proc. a w planie na 
r.b. osiągnęła 25,3 proc. Przemysł skó­
rzany na Ziemiach Odzyskanych, sku­
pia na swych terenach cały przemysł 
białoskórniczo-rękawiczniczy, największą 
w Polsce garbarnię oraz jedną z najwięk 
izych fabryk obuwia.

Przetwórstwo rybne czeka na iachowców
Szybki rozwój powojennego ry ­

bołówstwa morskiego w  Polsce po- 
ciągnął za sobą również rozwój 
przetwórstwa rybnego. Ważny ten 
dział nie może być wciąż jednak na 
leżycie prowadzony z powodu bra­
ku fachowców. Jek stwierdzono ok. 
100 fab ryk  przetwórstwa rybnego 
cierp i na w ie lk i brak ludzi. Każda 
Z fabryk zatrudnić może ok. 5 osób, 
ogólne w ięc obecne zapotrzebowa­
nie na fachowców wynosi ok. 500 
osób. L u k i wśród naszych specjali­
stów zapełnić ma G im nazjum  Prze 
twórstwa rybnego , w  Sopocie. G im ­
nazjum posiada niedostateczną 
ilość uczniów. Ukończenie Gimnaz

jum  lub  Liceum  Przetwórstwa da­
je natychmiastowe zatrudnienie do 
brze płatne, tak dla mężczyzn jak
i dla kobiet, dla których ta dziedzi 
na pracy morskiej stoi otworem.

20.658 tys. sztuk, produkcja szklą okien 
nego, wynosząca w roku zeszłym 8.295 
tys. mtr, kw. powiększa się o 1.345 tys. 
mtr. kw,, produkcja szklą zbrojeniowego 
zwiększa się o 375 tys. mtr. kw., czyli 
o 69 proc., produkcja porcelany — o 
1.440 ton, produkcja papy smofowcc- 
wej _  o 1.529 tys. mtr. kw., produkcja 
baloników żarówlcowych — o 4 min. 
sztuk.

Ilość zatrudnionych w przemyśle mi 
neralnym wynosiła w roku zeszłym 
51.380 pracowników. Pomimo olbrzymie­
go wzrostu produkcji zwiększy się ona 
w roku bież. zaledwie o 2 tys. Powodem 
tego jest zarówno stosowanie nowych 
urządzeń technicznych, jak i wzrost wy 
dajncści pracy w związku z wprowadzę 
niem współzawodnictwa.

Plan Centralnego Zarządu przewidy­
wał w roku bież. wydajność 2, i 3 zl. 
przedwoj. na 1 roboczo/godzinę, jednak 
że dzięki współzawodnictwu i ulepszeń u 
organizacji pracy, wyniesie ona w prak 
tyce 2,19 zl. przedwoj. na 1 roboczo/ 
godzinę.

Tak samo, jak i plan wydajności, zo 
stanie wykonany z nadwyżką plan pro 
dukcyiny, przewidziany na rok bieżą 
cy. Plan bowiem półroczny został wy 
konany z poważnymi nadwyżkami dla 
różnych branż.

W  roku przyszłym produkcja przemy 
siu mineralnego zwiększy się ogólnie O 
olc. 20 proc. M. ¡no. planowane jest bar 
dzo poważne zwiększenie produkcji ce 
centu żużlowego. Do jego wytwarzania 
używa się bezużytecznego dotąd żużlu 
hutniczego, zamiast. cennych dawniej sto 
sowanych surowców, Jakość cementu 
nic przez to nie traci, a koszty produk 
cji zmniejszają się poważnie.

rozrtibitśżęgo typu ątegary, przystą 
p iła  ostatnio do produkcji n iew y- 
twarzanych dotychczas w  Polsce 
precyzyjnych zegarów kontrolnych 
w ybija jących na kartach robo 
czych, dzień, godzinę i m inutę. 
Wszystkie części składowe zegara 
wykonane zostały w  te j te  bryce. Ze 
gary kontrolne zaopatrzone są w  
uchw yt Grahama, zapewniający 
nadzwyczajną dokładność, Konsty 
tucję zegara opracowali ob. ob. O- 
g a jfń s k i i m istrz zegarm istrzowski 
Lorenz,

Prototyp zegara kontrolnego u- 
mieszezony na WZO, budzi wśród 
zwiedzających w ie lk ie  zaintereso­
wanie, a karta  kontro lna odbita sta 
now i dla każdego trw a łą  pamiątkę 
z wystawy.

O jakości zegarów, produkowa­
nych w  Świebodzicach, świadczy 
na jlep ie j tzw. „ściana zegarowa“  
na WZO, na któ re j w is i 38 zega­
rów, wykazujących identyczny 
czas.

Uo 25 h . h i .
w s z y s W e  c o i m a s

Rozpoczyna się kampania cukro­
wnicza na terenie całego kra ju , W 
dn iu  5 bm. ruszą 3 w ie lk ie  Cukrów 
nie w  M ichałowie, L u b lin ie ' 1 
Swieciu, a do dnia 23 bm. ruszą 
wszystkie cukrownie w  Polsce, o- 
próez nowozbudowanych w  G ry fi­
cach i Kluczewie, Cukrownie te 
rozpoczną pracę kolejno w  dn. 1.5 
listonada i  w  pierwszej połowie 
grudnia.

Krajowy zjazd pórmków
W  dniach od 7 do 9 listopada rb. od 

będzie się w Sosnowcu Krajowy Zjazd 
Delegatów Centralnego Zw. Za-.'/. Gór 
nikdw w Polsce.

W.885-0•TOM Z ZAPAŁEM
ZJADA KASZY MISY CAŁE-

ar „ f i Ł O f O T Ó I f  *  ORTOGRAFIĄ*
____ _________ I?

ui n u m e r z e  
4 0 - t y  m

tyyiodnllia d la  * ł a r * / i ; f  f i  d z le c i
Cena egz 15 zl. pren. mieś. zł. 40. Konto P.K. O. I — 4695.

PRZYJACIELA

Psdz?e olicwiqs?wiS!Ś 
wkrótce nowe pfsiwro 

p s l e i t o w e
Przystąpiono do zmiany obowiązują"» 

go dotychczas prawa patentowego „O 
ochronie wynalazków, wzorów i znaków 
towarowych". Celem opracowania no 
wego prawa powołana została specjalna 
komisja, której prace ukończone będą 
do 30 listopada r.b.
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Co robili księża
w G o rzko w ic ach  i  K am ińsku?

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Ni[ afcliireniem, fanatyzującym tłum, 
była plebania. Stąd wsączano w 

umysły prostych ludzi nienawiść, stąd 
pochodziły nastroje, podnoszące tempe 
raturę ludności do wysokiego stopnia, 
a kiedy było potrzeba — to aż do 
wrzenia.

Obydwaj księża podczas przesłuchi­
wać utrzymywali, że słyszeli wpraw­
dzie o kursujących plotkach, lecz nie 
przywiązywali do nich wagi i nie bra 
li udziału w ich rozpowszechnianiu.

Trudno przypuszczać, żeby ksiądz, 
człowiek bądź co bądź światły i z pew 
nym wykształceniem, mógł uwierzyć w 
bajeczkę o profanacjach. Nic zresztą 
łatwiejszego, jak pójść i sprawdzić, czy 
w kościele zostały połamane krzyże i 
grób jest sprofanowany, czy nie.

Pogrom odbywał się przed restaura­
cją w Gorzkowicach. Przy akompania 
mencie dzikich krzyków tłum ranił i 
kaleczył studentki, młode dziewczyny, 
którym obca była zupełnie atmosfera 
bójek i które nie potrafiły się bronić.

„S P A LIĆ “
Co robili w tym czasie ks:ęża?
Zaalarmowany okrzykami proboszcz 

wyskoczył na rynek i wyrwał z rąk 
napastników 2 osoby. Mimo podeszłe 
go wieku i choroby nie zawahał się on

brzycka, mgr historii i sztuki, pokazy­
wała medalik noszony na szyi krzy­
cząc, że jest katoliczką. Nic nie skut­
kowało. Wśród tego zamieszania zna­
lazł się leśniczy,. którego tłum chciał 
rozbroić, aby zastrzelić maltretowane 
ofiary. Na szczęście leśniczy rozbroić 
się nie pozwolił. Ofiary uniknęły strasz 
nego losu, który gotował im rozjuszo 
ny tłum.

W  tej „innej diecezji" parafianie 
stanowczego księdza obrzucali kamie­
niami ciężarówkę, odwożącą pokaleczo 
r.ych, ' na wpół przytomnych studen­
tów. Tylko zimnej krwi kierowcy samo 
chodu YMCA Ryszarda Romanowskie 
go, który z bezprzykładną odwagą 
pod gradem kamieni wnosił poranio­
nych do auta, zawdzięcza i a studenci 
swe ocalenie.

K A Z A N IE
Czy kiedy minęło podniecenie, kie­

dy tłum spostrzegł, że zawinił, że po 
bici przez nich ludzie nie byli wroga 
mi kościoła, czy wtedy przyszło opa­
miętanie? Wątpliwe. W  każdym ra­
zie nie przyczyniło się do tego najbliż 
sze kazanie kamińskiego księdza. Mó­
wił on o miłości bliźniego, ani słowem 
nie wspominając o minionych zajściach. 
Wyglądało to tak, jakby wszystkie wy 
padki były bez znaczenia i nie zasłu­
giwały na wzmiankę.

A wyniki tej postawy?
Podaliśmy wczoraj listę 14 osób po 

ranionych w czasie zajść.
Czternaście osób i dziesiątki ich ko 

lęgów a razem z nimi całe społeczeń­
stwo zadaje sobie teraz tylko jedno py 
tanie. Za co? A. W A L K IE W IC Z

Chopin na karlNch nonslourvch
Z pr*if®ofcv cm do ,,K0!U CHOPIUOWSKIEG]**

Instytut Fryderyka Chopina przy­
stąpił do publikowania wydawnictw, 
które mają na celu popularyzowanie 
znajomości życia i dziel wielkiego 
twórcy. Pierwszym z serii tych wydaw 
nictw była zwięzła i przystępna mo­
nografia prof. Mayznera, przeznaczo- 

wystąpić _ w obronie studentów i jego < na przede wszystkim dla młodzieży
interwencja ogromnie pomogła.

Ksiądz wikary siedział tymczasem 
w swoim pokoju, którego okna wycho­
dziły wprost na rynek. Czy mógł nie 
słyszeć wołania o pomoc? Czy nie wi 
dział rozgrywających się obok scen? 
Czy nie zdawał sobie sprawy z ich 
charakteru?

W  tym samym czasie o kilkanaście 
metrów dalej na broczącego krwią 
Edmunda Mańcza^a spadały coraz 
nowe ciosy.

W  tym samym czasie studentka Zofia 
Wilińska, mocno już pokaleczona zabary 
kadowała się na strychu. Rozjuszony 
tłum znosił drabiny usiłując się do niej 
wedrzeć. Ktoś krzyknął: „Spalić!" 
Dziesiątki rąk zaczęły znosić słomę 
i okładać nią budynek.

W  tym samym czasie na odjeżdżają 
cych samochodem rannych i pobitych 
studentów sypał się grad kamieni.

Ksiądz wikary siedział w pokoju.
„TO N IE  M O JA  D IE C E Z JA “

Tymczasem w Kamińsku studentki 
bezskutecznie kołatały do drzwi ple­
banii. Tłum, zaślepiony żądzą bicia, 
»apieral coraz silniej. Padały okrzyki: 
„Kamieniami w nich! Jehowcy! Kocia 
wiara!“

Ksiądz nie raczył nawet osobiści* z 
nimi rozmawiać, odmówił schronienia 
napastowanym. Nie poskutkowało oka­
zywanie pisma biskupa łódzkiego. Od 
powiedź księdza przesłana przez gospo 
dynię brzmiała: „Tu jest diecezja czę­
stochowska, a nie łódeka“ .

A w tej „innej diecezji" rozgrywały 
się tymczasem przerażające sceny. Sta 
re kobiety jak furie rzuciły się z pazu 
rami na studentki, darły za włosy, bi­
ły  i pluły. Krzyczano: „Połamać im 
ręce! Spalić". Ciągnięto je za włosy 
po. ziemi-, kopano i bito. Anna D.o­

szkotnej: Ostatnio ukazało się 36 pocz 
tówek chopinowskich, przedstawiają­
cych podobizny Chopina, osoby zwią­
zane bezpośrednio z jego życiem oraz 
fragmenty Żelazowej Woli i Warsza­
wy. Pocztówki te w cenie 12 zł za 
sztukę będą służyć m. Ln. jako dosko­
nały materiał ilustracyjny do pogada­
nek o Chopinie, które zostaną wygło­
szone w szkołach. Są to częściowo od­
bitki z fotografii, a częściowo repro­
dukcje oryginalnych sztychów i obra­
zów, wykonanych przez artystów 
współczesnych Chopinowi.

Instytut Fryderyka Chopina przygo­
tował też portrety artysty i widok Ze 
lazowej Woli w większym formacie. Są 
to druki wykonane techniką rotogra^
Murową. Cena za sztukę wynosi 200 
zł. Będzie można posługiwać się nimi W  całym kraju wykopki ziemniaków 
podczas uroczystości chopinowskich, są już w pełnym, toku, przy czym prze 
akademii itp. Portrety Chopina są na- widuje się, że mimo deszczów, które 
stepujące: 1) wg Bovyfego, 2) wg Ary ujemnie wpłynęły na zbiory na terenach

Scheffera-Fajansa, 3) Vigneron'a Die­
tricha.

Pocztówki można nabywać pojedyn­
czo lub seryjnie. Seria, składająca się 
z 36 sztuk, stanowi całość, ilustrującą 
najważniejsze momenty życia Chopina. 
A więc oprócz dwunastu różnych po­
dobizn artysty jest tam pięć widoków 
z Żelazowej Woli, maska pośmiertna 
Chopina, odlew jego ręki, dom -przy 
Krakowskim Przedmieściu w Warsza­
wie, gdzie mieszka! Chopin przęd wy 
jazdern z kraju, Szkoła Główna Muzy 
ki, w której się kształcił, podobizna 
jego rodziców, podobizna Józefa Elsne 
ra, nauczyciela Chopina, podobizny 
Delfiny Potockiej, Marii Wodzińskiej 
i George Sand, fortepian Chopina, 2 
autografy itd.

Wydawnictwa te należy zamawiać 
pod następującym adresem: Instytut 
Fryderyka Chopina, Warssawa, ul. 
Zgoda 15. (zo)

Sibotaiystn wiejski
skazany na dożywotnie wfęzienfe

Sąd Wojskowy we W rocławiu n a ' dzili, że stra ty poniesione przez 
sesji wyjazdowej w Zgorzelcu roz państwo na skutek sabotażowej go 
pa trzy ł sprawę Stanisława Opasali spodarki Opasali wynoszą około 
oskarżonego o sabotaż gospodarczy 2 5 m iliona złotych, 
i  nadużycia w  powierzonym jego Sąd biorąc pod uwagę świado- 
k ie row n ic tw u  państwowym m ająt- m ie szkodliwe działanie oskarżo- 
ku  ziemskim w  m. D łużyna Dolna, nego skazał Opasalę na karę doży- 

Powołani przez sąd b iegli stw ier- wotniego więzienia-,

Julian Tuwim ogtlruge

„Przygody Pana M a M s H e g o : W e!orvba“
w Nr. 40 „Ś W IE R S m Y W  z dii. 3. X.

Do nabycia me wszystkich punktach sprzedaży Kr 3520-0

Pomocnik w ucieczce KorMskiego
przed sqdem w Warszawie

mieszkaniu pryw atnym . Sam nawet 
doradzał Korbońskiemu, by ten. 
przebrał się w  płaszcz szwedzki.

P ierwszy świadek, Jerzy Śmie-» 
chowski, k tó ry  skontaktował Koa> 
bońskich z Nilsonam, stw ierdza, że 
Szwed dobrze zdawał sobie spra­
wę z charakteru podróży zbiegów. 
Zapewniał nawet Korbońskiego, iż 
władze szwedzkie udzielą mu azy­
lu, zwłaszcza jeśli powoła się na 
M iko ła jczyka czy też ’innych lo n - 
dyńczyków.

Następny świadek, Zofia Mieaa- 
kowska, opiekunka Korbo ńskich vr 
czasie ich pobytu w  Gdyni, podaje 
również zgodne z aktem oskarżenia 
szczegóły ucieczki.

Po zeznaniach ostatniego św i adr­
i i a, Zygmunta Laehenta, dotyczą­
cych nielegalnej działalności po li­
tycznej Stefana Korbońskiego pod­
czas jego bytności w  Polsce, sąd na 
wniosek prokuratora postanow ił 
dołączyć do akt sprawy num er dzien­
n ika  „Głos Ludu" z dn. 26 paź­
dziernika 1947 r., podający wiado­
mość o ucieczce z Polski M iko ła j­
czyka i  jego towarzyszy,, m. |n. K o r 
bońskiego. Ponieważ jednocześnie 
z prasą polską wiadomość tę poda 
ła zagranica z angielską BBC na 
czele, trudno przypuszczać, aby 
fa k t zniknięcia z Warszawy K o r-  
bońskiego był nieznany oskarżone 
mu NilsonoWi.

P rokurator w  swym przemówie­
n iu  podkreślił fakt, iż osk. N ilson 
przebywał od 1915 roku  na terenie 
Niemiec, gdzie zajmował odpowie 
dzialne stanowisko, a w  czasie oku 
pac ji — na swe wyraźne życzenie 
— został m ianowany „treuhandłe 
rem “ jednego z m ajątków  na ter« 
nie b. GG, co rzuca pewne św iatło  
na stosunek oskarżonego do pań­
stwa polskiego. Późniejsze zajęcia 
oskarżonego, polegające na pośred 
niczemu w  transakcjach handlo­
wych między załogami obcych sta ł 
ków, a polskim  rynkiem  handlo­
wym  określa prokura tor jako zwy­
czajny przemyt, gdyż jak  w yn ika  
z zeznań osk. Nilsona, nie posiadał 
on uprawnień do prowadzenia tego 
rodzaju działalności.

Fakt. skontaktowania Nilsona a 
Korboński-m przez Smiechowskie- 
go nie by ł przypadkiem, ale prze­
ciw nie  dawał gwarancję, że N il­
son zgodzi się również -na pomoc 
przy n ielegalnym  wyjeździć K o r­
bońskiego i  jego żony do Szwecji.

P rokura tor podkreśla na zakoń­
czenie, iż  wszystkie dowody wska­
zują, na to, że osk. Nilson, pode j­
m ując się pomocy p rzy  wyjeździ«

Szczegóły ucieczki przyjaciela po 
litycznego M ikołajczyka, b. posła 
Korbońskiego i jego żony, u jaw nio 
ne zostały w  d n iu  2 bm. przed Woj 
skowym Sądem Rejonowym w  War 
s-zawie w  czasie procesu przeciwko 
Szwedowi — K aro low i N ilsonowi, 
b tó ry  zorganizował przewóz obojga 
uciek in ie rów  do Szwecji.

Nilson, k tó ry  mieszkał w  Gdyni, 
dowiedział się w  początkach lis to ­
pada 1947 r. od jednego z k ie row ­
n ików  f irm y  „D alm or“  — Smie- 
chowskiego, że dwoje ludzi pragnie 
przedostać się do Szwecji. B y li to 
Korbońscy, którzy już od 20 paź­
dziern ika zna jdow a li' się w  Gdyni 
i  przez swą znajomą — urzędnicz­
kę Mieszkowską poszukiwali oka­
z ji wyjazdu do Szwecji. N ilson pod 
ją ł się umieścić zbiegów na statku 
szwedzkim, żądając po 300 dola­
rów  od osoby.

Następnego dnia KorbońSki wyje 
chał razem z oskarżonym do portu. 
Za pierwszym  razem nie mógł się 
jednak dostać na pokład statku z 
powodu czujności w artow n ika  
WOP. Wobec tego zbiegowie w ró ­
c ili do mieszkania Nilsona. Następ 
nie udali się powtórnie do portu  
na pokład innego statku szwedzkie 
go, a m ianowicie „D ro ttin g  V ic to ­
ria ". Korbońskiemu, k tó ry  udawał 
Szweda, udało się wejść na statek 
bez zwrócenia uwagi w artow nika, 
żonę zaś jego przemycono jako rze 
komo nowozaangażowaną maszyni­
stkę. N ilson przyw iózł na statek ba 
gaż Korbońskich hastępnego dnia 
rano, 5 listopada 1947 r. Po godzi­
nie „D ro ttin g  V ic to ria “  ruszył w  
drogę.

W czasie rozprawy osk. Nilson 
nie przyznaje się do w iny, tw ie r­
dząc, że n ie  zdawał sobie sprawy 
z charakteru w ypraw y Korboń- 

. skich. Myślał, że „jes t to zwykła 
podróż jak ie jś  wysoko postawionej 
osoby".

Pytania jednak prokuratora wyka 
zały całą nieprawdziwość tych zez 
nań. Okazuje się, że oskarżony wie 
dział, iż Korbońscy nie mają w iz  
i ukryw a ją  się w  zakonspirowanym

Sklepy spółdzielcze i PCH
ąnawndza smedaz deiaHcziut

niskich, ogólne zbiory tegoroczne będą 
nieco wyższe od zeszłorocznych.

Rozpoczęła się już także na szeroką 
skalę zakrojona akcja skupu ziemnia­
ków, prowadzona przede wszystkim 

spółdzielczy aparatprzez państwowy i
handlowy. Ceny które skupujący mogą 
płacić producentowi wynoszą 480 do .' Korbońskiego, trak tow a ł go jako 
530 zł. za. 100 kg., w zależności od wo 
jewództwa. Na pokrycie kosztów tran­
sportu itp. wolno doliczać do powyższej 
ceny 70 zł. za 100 kg.

Do 59 rejonowych placówek Central

przestępcę politycznego.
P rokura to r trak tu jąc  przew in ie­

nie oskarżonego jako przestępstwo 
szczególnie szkodliwe w  okresie od 
budowy k ra ju  i, biorąc pod uwagę

nego Biura Obrotu Artykułami Rolnymi Nilson jest ponad to w in ien  n ie  
zaczęły masowo napływać zamówienia ■ legalnego posiadania bron i, prosi
na Ciemniaki. Placówki te prowadzą 
sprzedaż w ilościach od 50 kg. wzwyż 
dla wszystkich kategorii odbiorców i iii 
dywidualnych konsumentów —  po ce­
nie 720 zł. za 100 kg. ziemniaków, wy 
znaczonej przez Biuro Cen Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu.

Wsżystkie sklepy spółdzielcze oraz 
sklepy wzorcowe PCH w całym kraju 
prowadzą detaliczną sprzedaż ziemnia­
ków w cenie 8 zł. za 1 kg. J

o wymierzenie mu ka ry  w  gran i­
cach ustawy.

Po przem ówieniu obrońcy, stara­
jącego się dowieść, iż oskarżany 
b y ł nieświadomy politycznego tła  
całej sprawy, a fa k t posiadania 
przez niego nielegalnie bron i b y ł 
jedyn ie . przypadkiem, sąd ogłosił 
przerwę do dnia 5 bm. do godz. 
12-ej: W d n iu  tym  nastąpi ogłoszę 
nie w yroku.

O tw arc ie  sezonu
Filharmonii Warszawskiej

„G dy s łow ik i m ilkną, nastaje po 
ra  w irtuozów  i w  ślad za n im i spie 
szących sprawozdawców, których 
chłód jesienny z bezwzględnych 
w ie lb ic ie li w  k ry tyków  przemie­
nia".

Tym i słowy rozpoczął raz swą 
recenzję z koncertu, inauguracyjne 
go sezon muzyczny w  Warszawie, 
W ładysław Żeleński. Było to  już 
dawno, bardzo dawno Żeleński ró 
w ieśn ik Bałakirewa, od 27 la t już 
nie żyje i  dużo się od tej pory w  
naszym życiu muzycznym zmieniło. 
Lubo s łow ik i po dawnemu wciąż 
są okrasą najpiękniejszej pory ro ­
ku  n iem nie j n iew ie le  n iestety po­
zostaje nam czasu na podziwianie ! 
pielona 'oh ZM -dw ie  bo­
w iem  7 -' - ń c - v ł  sie -u» asitafcnlch 
O n i - " ’  > r — - y  S— o n
'Tr- — -  ‘ --ć r~” "i r śmy

„V, j kon-
j.. A-tł • •» r>;r'ń
1 k i y  o- -o r-  -- -ń s k a  odbyło się 
szereg r-o ita li koncertowała w ie l­
ka ork - ‘ ra PR. — jednym  słowem 
w  obrm vch  naszych warunkach 
l ii ¿sezon to też sezon, ty lko, że bez

charakteru stałości j le tn i. Dopie 
ro  chłody jesienne przynoszą nam 
rozpoczęcie : sezonu zimowego, k tó ­
ry  tradycy jn ie  uchodzi za sezon 
g łówny i zasadniczy.

O ufo. r. inauguru je  i zamyka se­
zon nowa nasza F ilharm onia. M ie 
ści się ona nadiai w  saili „Roma“ 
gdyż liczne zapowiedzi, dotyczące 
odbudowy własnego gmachu, speł­
zły jak  dotąd na niczym i  nawet u - 
roczystości chopinowskie w  r. 1949 
obchodzić będziemy jeszcze w  „Ro 
m ie“ .; v

O tw arty  w  dn. 1 bm. sezon F ilha r 
m onii jest już je j drug im  sezonem. 
Opiera się na rocznym doświadczę 
n iu  i przezwyciężeniu W ielu począt 
kowych trudności. K ie row n ik iem  
artystycznym został w  tym  sezonie 
W ito ld  Rudz'ńsfc'i, znany muzyk i 
kor—  - zytor. go rliw y działacz w
dzi-dzm ie upowszechniania muzy­
k i. Dyrygentam i sta łym i są: M ie­
czysław M ierzejewski oraz dotych­
czasowy dyrektor Opery Poznań­
skiej, Zygm unt Latoszewski, a dy­
rygentem -  asystentem jest p. Ro­
man Mackiewicz.

Z ogłoszonego planu pracy F il­
harm onii w  I  kw arta le  sezonu do­
w iadujem y się, że wprowadzone zo 
staną n iedzielne poranki, zapewnia 
jące większe upowszechnienie mu 
zyki. Program y będą na ogół m ie­
szane z k ilkom a w y ją tkam i o cha­
rakterze monograficznym (muzyka 
polska w  programie inauguracyj­
nym, koncerty m uzyki rosyjskie j i 
radzieckiej w  ramach uroczystości 
październikowych oraz -koncert ćho 
pinowskl). W sezonie usłyszeć ma­
m y u tw o ry  preklasyćzne, u tw ory  
symfoniczne polskie od K u rp iń ­
skiego i  Dobrzyńskiego począwszy, 
aż do O lim p ijsk ie j sym fonii T u r­
skiego oraz słynne dzieła orato­
ry jn e  z ogólnej lite ra tu ry  muzycz­
nej.

Program I  koncertu by ł zgodnie 
z tradycją  wyłącznie polski. Roz po 
czął go M ieczysław K arłow icz 
swym poematem „S tanisław  i Anna 
Oświecimowie“ , poświęconym h i­
storycznemu wydarzeniu, w  k tó ­
rym  w  najwznioślejszych na świę­
cie szrankach, bo — jakby  to po­
w iedzia ł słynny sędz'a L 'ndsay — 
„m iędzy prawem i kościołem“ , zmię 
ściła się w ie lka  tragedia ludzka. 
Jest to jeden z końcowych już opu 
sów Karłowicza, bo op. 12, a jest 
ich w  ogóle 14. Ilekroć słuchamy

piękna, zawartego w  muzyce K a r­
łowicza, przychodzi nam na myśl, 
że cała jego twórczość to dopiero 
początek drogi, k tó re j niestety nie 
przeszedł Początek wspaniały 
lecz jeszcze nie całkowicie samo- 
dz:el:ny j  tak  tragicznie w  w ie lk ich  
swych zamierzeniach przerwany za 
ledw ie w  33 roku życia kompozyto 
ra. Do czego twórczość ta doszłaby, 
gdyby kompozytor ten mógł sobie 
dziś liczyć 72 lata życia — oto drę 
czące pytaniń, które  jest rów no­
cześnie obrazem niepowetowanej 
dla m uzyki polskie j straty.

Koncert w iolonczelowy Jana Ma 
klakiew icza z r. 1929 ma momenty 
znakomite i jest muzyką dobrą. Po 
wiązanie jednak tematów gregonań 
skich z taneczną ry tm iką  polskiego 
fo lk lo ru  nie wydaje się trafne, 
zwłaszcza że dość ponurej atmosfe 
ry  koncertu bynajm nie j to nie roz 
jaśnia.

Trzeci i  ostatni punkt programu 
stanow iła I i  symfonia B o le s ła w a  
Woytowicza, poświęcona tragedii _ i  
bohaterstwu Warszawy. S y m f o n ia  
je s t  n ie c o  długa, lecz bardzo po­
ważna w  swym t w o r z y w ie .  Pewną 
wadą układu programu by ł brak 
jego urozmaicenia. Od marsza p o ­
grzebowego u Karłow icza zawędro 
wałiśm y aż do marsza pogrzebowe

go u  Woytowicza poprzez gregoriań 
sfeie chorały Maklakiewicza. Skąd 
aż tyle ascezy, smutku i  nekrolo­
g ii na jeden ty lko  i  to inaugura­
cyjny w ieczór — nie wiemy.

Kaz;mierz W iłkom irsk i w ykonał 
koncert w iolonczelowy bardzo ład­
nym  i  czystym tonem oraz z nieza 
wodną techniką. Wykonany m. in. 
nadprogram moniuszkowski „Pan 
Chorąży“  nieco zbyt Się gdzieś śpię 
szył.

„Oświeclm ów“  i koncert M aki a- 
k ie w icza  dyryg ow a ł Z. Latoszew ski, 
przy czym poem at K a rło w icza  pro 
wadził on zupełnie z pamięci, a 
sym fon ię  W oytow icza dyrygował 
M. M ierzejewski. _ Obaj dyrygenci 
stali na wysokości zadania. O rk ie ­
stra w  składzie dotychczasowym 
grała zupełnie dobrze.

Wchodząc na salę „Romy“ , nie 
bardzośmy ją co prawda poznali i 
n ic  dziwnego, że na pierwszym  
miejscu programu wyczyta liśm y 
przeproszenie za je j stan, w yn ika  
jący z mającej trw ać do połowy 
października przebudowy dla po- 
nrerzezenia opery. Z zac'ekawie- 
n!em w ie lk im  oczekiwać będziemy 
ujrzenia rzeczy niezwykłe j, bo sali, 
będącej salą koncertową 1 teatral- 
ną równocześn’e.

M . B O R ZĘ C K I
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Wyśc ig
DZIŚ „W IELKA WARSZAWSKA“

Do najciekawszego wyścigu se­
zonu jesiennego o nagrodę „W ie lką  
Warszawską“  (400 tysięcy zł.) dla 
3- i 4-Ia tków  zapisały stajnie 6 ko 
n i. W gonitw ie  tej okaże się, czy 
sława niepokonanego Turysty, u - 
cho-dzącego na najlepszego konia 
wyścigowego, jest uszkodzona. 
Walczyć będzie z Turystą tegorocz 
ny derbista trzy la tek Ruch, k tó ry  
nić m ia j dotychczas ani jednej po­
rażki. Pozostałe komie m. in. i i rai a 
ły  i Onyx nie odegrają przypusz­
czalnie w iększej ro li w  wyścigu i 
n ić  przew idujem y d la  n ich szans 
na uzyskanie płatnego miejsca.

W gon itw ie  trzeciej dla- dw u la t­
ków  startować będzie rów na staw­
ka kon i, z któ rych  każdy może się 
p ierwszy znaleźć na celowniku. 
Dobry w yścig zrob ił ostatnio Sa­
nek. Na drugim  m iejscu za Brze­
ściem znalazł się Triest, Szanse do 
zajęcia płatnego m iejsca mają 
Harpun, Malta i  M. Cassino. W 
handicapie płotowym, na d ług im  
dystansie 3600 m etrów , biorą u- 
dzia ł ru tynow an i płotow cy z Ga- 
neyem i  Daccią na czele. Trudno 
przewidzieć, czy Gamey niosący 
najwyższą wagę, bezsprzecznie naj 
lepszy koń w  zespole, w ytrzym a 
dystans. Odpowiednią dla siebie wa 
gę otrzym ała Daccia. Niezłe rezu l­
ta ty  w  gonitwach płaskich m ia ł ci­
sta tn io  Bel Canto. Dobrze skacze 
Poświst.

Ciekawy zespół zapisano rów- 
niez do _ następnego handicapu dla 
trzylatków i  starszych kon i. N aj­
wyższą wagę otrzym ał Laiite, Za- 
rowrio dystans (2600 m.) ja k  i  waga 
odpowiadają Bojarowi. Dobre go­
n itw y  miał ostatnio 3 -le tn i Clever 
hor. Występuje po dłuższej prze­
rw ie , niezły, s ta rtu jący w  dobrych 
zespołach Radca. N ie bez szans star 
tować będzie zeszłoroczny derbista 
Gniew i popraw ia jący się Liwiec.

W gon itw ie  3-ej dla starszych ko 
ni występuje tró jka  przedstaw icieli 
barw  s ta jn i Odra z dawno n ie w i­
dzianym Pechowcem. Występują 
też po d ługie j przerw ie Summer- 
hay i  Koroniarz. Niską wagę niesie 
Solfatara.

TYPUJEM Y :
1.... Alicante, Eksmisja
2. Santa Cruz, Guntur, Chaldea
3. Triest, Harpun, Sanok
4. Daccia, Ganey, Bel Canto
5. Turysta, Ruch '
6. Bojar, Cleverhof, Radca
7. Huragan, Szczecin, Aliant
8. Summerhay, Brzytwa,

Pechowiec
9. Bel Canto, Sybille D ‘Or,

Suhor

W Y N IK I GONITW  Z 31-GO D NIA  
SEZONU

Gon, 1. — 1) Miech Śm iłowski, 
2) Salwa.

k o n n e
Gon. 2. — 1) Fanfara (j, Lew an- 

| dowskl), 2) Dama.
Tot. zw. 450, fr . 360, 450, porz. 

1140,
Gan, 3. -r- 1) Huragan (ź. Paster 

nak), 2) O ril, 3) Ordynka,
Tot, zw. 480, fr , 360, 930, porz. 

2610.
Gotn, 4. — 1) Davos (j. Krysi-ak), 

2) Gawor, 3) Lizander.
Tot, zw. 1290, fr . 600, 570, porz. 

3210.
Gon, 5. — 1) H iroszim a (j. R ut­

kowski), 2) Sobiesława, 3) Parada.
Tot, zw. 3080, fr . 600, 360, porz. 

8550, tr . 29,550.
Gon, 6. — 1) S trum ień (ż. M ichał 

czyk), 2) Malta.
Tot. zw, 450, porz, 990.
Gon. 7. —r 1) Aza lia  (ż. Fomien- 

ko), 2) Irlanda, 3) B łęk itna  Rapso­
dia.

Tot, zw. 570, fr . 360, 460, porz. 
1170, tr, 125 230.

Gon 8. —- 1) Sibemol (ź. Kusznie 
ruk), 2) Labor, 3) Czorba.

Tot. zw. 630, fr . 360, 450, porz. 
1880.

Gon. 9, — 1) G untur (j. Ziem ian 
ski), 2) Storczyk, 3) Cezar.

Tot. zw. 630, fr. 450, 600.
W sobotę znów miejsce m iało na 

terze k ilk a  „cudów“  W gonitw ie 
4-ej L izander, dosiadany przez 
u. Sulika, biegał po całym torże 
i w  rezultacie, będąc faworytem, 
by ł trzeci. Widocznie w  ten spo­
sób stajnia chce uspraw ied liw ić 
spieszenie żok. Jagodzińskiego za 
jazdę na tym  samym koniu,

Gonitwę 5-ą w ygra ła  zupełnie 
niespodziewanie H iroszima pod 
j. R utkow skim ; koń ten biegał o- 
statnio słabo 1 nagle zm ienił fo r­
mę. Kom isja  Techniczna przesłu­
chała w  te j sprawie trenera M. 
Molendę.

K om is ja  Techniczna postanowiła 
ukarać grzywną 5.000 zł. żok. M i­
chalczyka i Kuśnieruka za niesfor 
ne .zachowanie się na starcie.

Ukarano także j, Ziemiańskiego, 
Rutkowskiego i Wojtasa.

W y c h o w a n ie  fiasyćzne I s p o c i
DOBRE W Y N IK I PO LAKÓW  

W MOR. OSTRAWIE
MORAWSKA OSTRAWA , (tel. wł.). 

Mocno reklamowane międzynarodowe za 
wody lekkoatletyczne nie zgromadziły na 
starcie czołowych zawodniczek i zawód 
ników czechosłowackich, tak że Węgrzy 
i Polacy walczyli z nielicznymi jedynie 
reprezentantami Moraw.. Warto tu do 
dać, że Węgrzy wprost z pociągu przy 
jechali na stadion, a mimo to zwycię­
żali,

Łomowskiemu nie udało się pobić re 
kordu Polski, a padający podczas zawo 
dów deszcz, wpłynął na obniżenie 
wszystkich wyników. Dobrze wypadła 
wśród pań Bregulanka w kuli, ustanawia 
jąc rzutem 12,28 m. nowy rekord Okrę 
gu Śląskiego, a w rzucie dyskiem re­
kord życiowy wynikiem 34,50 m.

Przykry wypadek zdarzył się Lip­
skiemu w biegu na 200 m. Prowadząc 
z przewagą ok. 4 m., tuż przed metą 
naderwał ścięgno, przewrócił się na bież 
ni i został zniesiony z boiska. Zacho­
dzi obawa, że zawodnik ten do końca, 
sezonu nie będzie mógł już startować.

Zainteresowanie imprezą ze strony pu 
bliczności b. małe. Polacy już w nie­
dzielę rano wyruszają w dalszą podróż' 
do kraju.

Wymiki techniczne zawodów:
KOBIETY: 100 m. 1) Moderówna 

' (Polska) — 13,1, 2) Brochówna (P) —
; 13,2; wzwyż: 1) Walsowa (CSR) — 

140 cm, 2) Pankówna (P) — 140; w 
dal: 1) Nowakowa (P) — 537, 2) Gę- 
bolisówna (P) — 510, 3) Waisova
(CSR) —• 487; kula: 1) Bregulanka (P) 
12,28 m, .2) Stachowicz (P) — 11,37; 
dysk: 1) Dobrzańska (P) — 35,38, 2) 
Bregulanka (P) — 34,50; oszczep: 1) 
Stachowicz (P) — 36,05, 2) Sinoradzka 
(P) — 34,47.

MĘŻCZYŹNI: 100 m.: 1) Kiszka
(P) — 11,3, 2) Rutkowski (P) — 11,4; 
200 m.: 1) Otawa (CSR) — 23,2, 2) 
Dostał (CSR) -*■ 23,6; 400 m.: 1) Rek 
(CSR) — 51,0, 2) Mach (P) — 51,5;
3.000 m. z przeszkodami; 1) Rudny 
(CSR) — 9;38,2, 2) Kielas (P) —

G w a ra n tu je  m a k s y m a ln ą  w y d a jn o ś ć  
w  p ra c y .

B o g a ty  a s o r ty m e n t d ru k ó w  d la : 
P R Z E M Y S Ł U , H A N D L U , B A N K Ó W  

I  U R Z Ę D Ó W
B U C H A L T E R IE  P O M O C N IC Z E : 

M A G A Z Y N O W A , P Ł A C Y , 
W A R S Z T A T O W A , 

M A J Ą T K U  S T A Ł E G O .
W z o ry  d ru k ó w , p ro s p e k ty ,  c e n n ik  

i  p o ra d y  b e z p ła tn ie .

W a rsza w a , u l.  Jasna 5, te l.  8-32-83.
K r  3546-0

Zjednoczenie Przemyślu Maszynowego

9:48,4; 5.000 m.: 1) Szylagyi (Węgry) 
15:00,6, 2) Zelenka (CSR) ----- 15:34,4; 
w dal: 1) Adamczyk (P) — 6,99 m., 
2) Sznajder (CSR) -— 6,63, 3) Kuźmic­
ki (P) — 6,55; 800 m.: 1) Garay (W ) 
1:56,7, 2) Wideł (P) — 1:59,9; Kula: 
1) Łomowski (P) — 15,44 m, 2) Vrabel 
(CSR) — 14,15, 3) Adamczyk — 13,70; 
miot: 1) Kurzik (CSR) — 45,45 m, 2) 
Masłowski (P) •— 45,22; oszczep: 1). 
Yarszegy (W) — 64,24, 2) Uhlasz
(CSR) -— 58,20, 3) Kuźmicki (P) 49,50.

CZOŁOW r M O TO CYKLIŚC I 
POLSCY W AŁCZA 

W W ARSZAW IE
Na starcie wyścigu motocyklowego o 

mistrzostwo Warszawy stanie w niedzie 
lę o godz. 11-ej 52 naszych najlepszych 
zawodników, którzy jednocześnie stoczą 
na ulicach stolicy ostatnią walkę o mi­
strzostwo Polski.

W  klasie V do 130 cent walkę o zwy 
cięstwo stoczą obaj Hennekowie z Kozi 
rowskim, który prowadzi obecnie w- kła' 
syfikacji mistrzostw Polski. Startuje 8 
motocyklistów.

W  klasie do 250 ccm. pojedzie 9 za 
wodników. Pojedynek powinni tu stoczyć 
Mieloch (Pozn.) z Wolfingerem. (Krak.) 
obaj na wyścigowych DKW.

W  klasie do 350 ccm startuje 13 za­
wodników. Walczyć o pierwszeństwo be 
dą bracia Brunowie, Mieloch i Jankow­
ski. Zawodnicy Okęcia najlepsi będą 
wśród maszyn sportowych.

W  klasie ponad 350 ccm rekordowa 
obsada 16 zawodników. Tu walka bę­
dzie najciekawsza,, bo prócz wyżej wy 
mienionych asów wyścigowych starto­
wać będą na nowych wyścigowych Nor 
tonach Dąbrowski i Nowacki, oraz na 
sportowych maszynach Żymirski i Mar 
kowslci. Mamy wrażenie, że w tym bie 
gu szybkość przeciętna przekroczy 100 
km/godz. jeśli nie będzie oczywiście 
deszczu.

Deszcz, a co za tym idzie mokra 
jezdnia zmniejszy szybkość jazdy, ale 
zwiększy emocję widzów, którzy w 
trudnych warunkach będą mogli ocenić

klasę jazdy i brawurę poszczególnych 
kierowców.

W K IL K U  WIERSZACH
j F inow ie mogą nie przyjechać!

PZPN otrzym ał od Fińskiego Zw. 
P iłk i Nożnej depeszę, w  k tó re j go 
ście podają, że jeżeli do końca przy 

i szłego tygodnia nie dostaną zezwo 
i lenia na przy lo t samolotem, nie 
| będą mogli, rozegrać spotkania z 
! Polską w  roku bieżącym, 
j Torpedo w  pó łfina le  Pucharu 
ZSRR. Na stadionie „Dynamo“ w 
Moskwie wobec 50 tys. w idzów ro 
zegrano ćw ierć fina łow y mecz p i ł ­
karski o puchar Zw iązku Radziec­
kiego między drużynami mo.skiew 
skiego „Torpedo“ a leningradzkim  
„Zen item “ . Zwyciężyła , drużyna 
„Torpedo“  3:1 kw a lifiku ją c  się do 
pó łfinału .

Skra b ije  Legię w  boksie 10:6.
Rozegrany w  sobotę mecz bokser­
ski o m istrzostwo warszawskiej 
A-klasy, przyniósł zwycięstwo 
Skrze, która  pokonała Legię w  sto 
sunku 10:6.

Dania rem isuje z Anglią. W bok
serskim spotkaniu międzypaństwo 
w ym  A ng lia  zremisowała z Danią 
8 : 8 .

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE

Barak mieszkalny uzbrojony w  deb 
rym  stanie, zakupi cementownia 
„W ejherowo“ , w  Wejherowie, pow. 
morski. K r. 3534-0
Okazyjnie sprzedam, nowoczesne 
tokarki, maszyny do metalu. Działo 
szyński, Łódź, Jaracza 23/30.

K r. 3549-1

PRACA ZAOFIAROW ANA

w Gorzowie
.sprzedała drewno opasowe-
iglaste (szczapy, w ałk i), a) zdrowe: 1) loco las pó cenie od 540 — 
850 zł za X mp. 2) loco stacja załadowcza 1.100 zł za 1 mp. b) gor­
szej jakości z drzewostanów negatywnych: loco las po cenie od 
400 — 600 zł za 1 mp.

D owóz i załadunek ciążą na nabywcy.
Sprzedaż gotówkowa (przelew), K r. 3547-0

Zaangażujemy inżyniera lub techni 
ka budowlanego z praktyką w  kosz. 
torysowaniu i  na budowie, na sta­
nowisko k ie row n ika  budowy. Zgło­
szenia osobiste lub pisemne: Wydz. 
Personalny Cementowni „W ejhero­
wo“  w  W ejherowie pow. morski.

K r. 3533-0

KONSTRUKCYJNE
Byłom. ul. Powstańców Śląskich 6

Przyjmie natychmiast:
doświadczonych konstruktorów  urządzeń dźwigowych i  konstruk­

c ji stalowych, oraz —

1 konstruktora inżyniera lub technika z praktyką w  budowie 
sprężarek tłokowych i

1 młodszego inżyn iera z dyplomem akademickim  chcącego po­
święcić się specjalizacji w  budowie sprężarek tłokowych.
Dla fachowców z praktyką mieszkania zapewnione.
Zgłoszenia ustne lub  pisemne kierować do Wydz. Personalne­

go,, Centralne B iu ro  Konstrukcyjne, z pc-daniem dotychczasowej 
p ra k tyk i -zawodowej. K r. 3548-1

FAB R YK A  WYROBÓW GUMOWYCH „F . W. SCHW EIKĘRT“
D0<i  Zarządem Państwowym 
w  Łodzi, ul. Wólczańska 223

POLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY „G EN TLEM AN “ 
w  Łodzi, ul. Limanowskiego 156,

ogłaszają:

prze targ  -  licy taclq
na sprzedaż:

. , 1. Samochodu ciężarowego 5 ton „Skoda“ .
Cena wywoławcza 200.000 złotych.

2. Samochodu trójkołowego „Tempo“ .
„  , Cena wywoławcza 20.000 złotych,
ktpre można oglądać w  garażach f-m y „Gentleman“ , przy u l. L im anow - 
kiego 156, w  dniach od 4 do 7.X b. r. w  godzinach od 8 do 15-ej.

Przetarg odbędzie się dnia 8.X b. r. godz. 10,00 w  f-mie „Gentleman“  
Przy ul. Limanowskiego 156, K r. 3550-1

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU NIEORGANICZNEGO 
W ydział Zaopatrzenia 

G liw ice, ul. Górnych W ałów 27
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na

1) demontaż 3-ch zb io rn ików  o pojemności 2,020 m ^-w  Krystkow icach 
k /Z ie lone j Góry, oraz na ponowny .ich montaż na terenach fab ry ­
k i Solvay w  Mątwach k /Inow roc ław ia .

2) wydobycie z ziem i ru r  stalowych 0  1000 mm izolowanych, znaj­
dujących się na terenach byłej fa b ryk i benzyny syntetycznej

w Policach k/Szczecina i  przetransportowanie ru r  do fab ryk i 
Solvay w  Mątwach k /Inow roc ław ia .

Podkładki ofertowe można otrzymać w  B iurze Wydz. Zaopatrzenia 
Zjednoczenia Przemysłu Nieorganicznego, przy ul. Górnych Wałów 27 
w  godzinach urzędowych,

O ferty w  zalakowanych kopertach z napisem ad. pkt. 1) „demontaż 
i montaż zb io rn ików  w  K rystkow icach“ i ad. pkt. 2) „wydobycie z zie­
m i ru r  stalowych 0  1000 m m " należy składać w Wydz. Zaopatrzenia 
Zjednoczenia Przemysłu Nieorganicznego, G liw ice. Górnych Wa.ów 27, 
do dnia 12 października 1948 r. o gedz. 10-tej.

Tamże nastąpi otwarcie ofert o godz. 12-tej.
Wadium w  wysokości 1 proc. sumy oferowanej należy wpłacić do Ma. 

rodowego Banku Polskiego, oddział w  G liw icach na konto Zjednoczenia 
Przemysłu Nieorganicznego lub do kasy Zjednoczenia.

Zastrzegamy sobie prawo wolnego w yboru oferenta, zmniejszenie lub 
zwiększenie zakresu robót, wzgl. unieważnienia przetargu bez podania 
powodów i odszkodowania. K r. 3557-1

G L IW IC K IE  Z A K ŁA D Y  HUTNICZE 
Przedsiębiorstwo Państwowe 

G liw ice, u l. Dubois 16,
Wyodrębnione

ogłaszają

Przetarg nieograniczony
na w ykonanie palowania1 (ca. 1740 mb.) 1 zabicie ścianki wodoszczelnej 
(ca. 1280 m. kw.) przy oczyszczalni gazu wielkopiecowego na Hucie 
Szczecin.

R Z E C Z P O S P O L IT A  
1 D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z Y

REDAKCJA: Warszawa, ul? "Marszał­
kowska 8/6. Telefony 87MWBP red. go­
spodarczej: 88-717. Sekretarz Redakoii 

przyjmuje od 11 do ,12-ej. 
ADMINISTRACJA: Warszawa. Da­
szyńskiego 16. tel. 4-01-80. Admini­
stracja czynna w godz. od 9 — 15.

w sobotę od godz 9 — 12 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawni­
cza „Czytelnik“ , Warszawa, ul. Da­

szyńskiego 14, _______■
P R E N U M E R A T A :

Miesięcznie pocztą na prowincję zł. 
135.— z odbiorem na miejscu zł. *20, 
z odniesieniem do domu zł. 170. Za­
mówienia przyjm ują: Dział Prenu­
meraty „Czytelnik“ . Daszyńskiego 16 
i oddziały. Wpłacać na konto P.K.O. 
[-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy" zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem l-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata _za- 
graniczna wynosi mieś. złotych 225, 

kwart. zł. 675.—

Podkładki ofertowe otrzymać i inform acje zasięgnąć można w  Se­
kretariacie  D yrekcji H u ty  w  Szczecinie — G link i.

O ferty w  zalakowanych kopertach (bez znaków) z napisem: „O ferta 
na pałowania przy oczyszczalni gazu“ należy składać do dnia 12.10 
1948 r. do godz. 11 w  wyżej wspomnianym Sekretariacie w  Szczecinie.

O twarcie ofert nastąpi w  tym  samym dniu o godz. 11,30.
G. Z. H. zastrzegają sobie prawo dowolnego w yboru oferenta zm nie j­

szenia lub zwiększenia ilości robót przetargowych oraz .unieważnienie 
przetargu bez podania powodów i przyznanie odszkodowań.

Do oferty należy dołączyć k w it  na wpłacenie do kasy H u ty  Szczecin 
w adium  w  wysokości 2 proc. od Sumy kosztorysu ofertowego. Dopu­
szczalne jest również dołączenie do o fe rty  bankowego lis tu  gwarancyj­
nego, z ważnością nie krótszą od oferty, lub też wcześniejszego złożenia 
państwowych papierów wartościowych, stosownie do obwieszczenia M in. 
Skarbu z dnia 14.4.48. K r. 3556-1

C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  
Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa­

nie nraćy 15 zł. za wvraz, minimum 
10 słów, maximum . 40. Tłusty druk 
100% drożej. Ogłosz. wymiarowe: (za 
i mm. szer. 1 sznaitv): za tekstem 
do- 70 mm. zł. 60: 71—120 mm, zł. 80; 
121-200 mm. zł. 100: 201—300 mm. zł. 
130: ponad 300 mm, zł. 180: tekstowe 
do 70 mm. zł. 100: 71—120 mm. zł. 140; 
!21—200 mm. zł. 175: 201—300 mym zł. 
225: ponad 300 mm. zł. 300: miejsce 
zastrzeżone 50% drożoi. nekrologi: 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł, 75: 
121-200 mm, zł, 120: 201—300 mm, zł. 
150: ponad 300 mm. zł. 200. Bilanse 
i układ tabelarvcznv o 1007; drożej. 
W numerach niedzielnych i świątecz­
nych 80% dopłaty. Za terminowy 
druk ogłoszeń administracja nie od- 
nowiada. Należność za ogłuszenia na­
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr, [-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik" — Cenr 
tra ia  w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I  p„ tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Poznań­
ska 38, Praga. ul. Targowa 67 (księ­
garnia Jeżewskiego). Księgarnia „Czy 
te ln ik“ ul. Nowy Świat 47. ul. Mar­
szałkowska 62, ul. Puławska 49, księ­
garnia „Wolność" ul. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„Czytelnika“  i. B iuro Ogłoszeń,
A D R E S Y :

Administracja główna: Warszawa, ul. 
Daszyńskiego 16. tel. 871-12. Biuro 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, te ł 857-93 
1-337-708. Oddziały w kra ju : 9 I a s k : 
Bytom. Stelmacha 16 tel 531-93, 50-79 
— Katowice, 3 Maja 12 tel 309 71 — 
Wrocław. Krunmcżn 13 tr i 63 f/idz 
Piotrkowska 96. R M - '- r in  761 58. 
Admin '- 't ra e ia  t r i  123-33 — W  v-
b r z e ż e :  Gdynie M ś c iw ó ta  9, tel. 
222-07. -  S opo t P I Armii C z e rw o n e j 
84, teli 513-67 Szczecin. PI. Hołdu 
Pruskiego 8. — B v d g o s z c  z, M.
Focha 6. — K  r a k ó w. Wielopole 1. 
tel. 545.-60. — L  u b 1 i  n. 3 Maja 4, tel. 
25-88. — P o z n a ń ,  u i;  Focha 16. te l.  

69-72.
Sp. Wyd. „Czytelnik" Druk. Nr. Z 

B .-56747
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5  WBWB&BEBi
h is to r i i  W a r s z a w y

19 września 1861 ro 
ku odbyty się wy- 
bory do Rady Tdiej 
skiej Warszawy. By 
iy to ostatnie wybo 
ry do samorządu 
warszawskiego odby­
te przed powstaniem 
styczniowym w wa 
runkach, dopuszcza­
jących jeszcze ist­
nienie pewnej auto­
nomii w gospodar­
ce miasta. W  trzy 
tata później ostre 

restrykcje stworzyły z samorządu miej­
skiego tylko fikcję.

26 września 185.8 roku po 
raz pierwszy w Warszawie 
oświetlono szereg ulic la­
tarniami gazowymi. Elek­
tryczność —  rzecz jasna —  

znajdowała się jeszcze w 
w sferze marzeń.

1 października 1870 roku 
władze rosyjskie wydały 
rozporządzenie o organiza­
cji władz miejskich War­
szawy. Organizacja ta pod 
porządkowana została bar- | 
dzo ściśle generał-guberna 
torowi. Resztki autonomii 
w gospodarce miejskiej zli-

Mnszyny ziają egzamin
przy budowie itaam Słowu Polsk eao

N E G U S

kwidowano.

Gdy od strony ul. Łuck ie j zamie i 
rzamy dostać się na teren budowy 
Domu Słowa Polskiego, musimy | 
wdrapać się na wysokie w a ły usy | 
pane z ziemi, w ydobytej z w yko- [ 
pów pod fundamenty. Nad jezdnią J 
u licy  przerzucono w iadukt, po któ  
rym  w  .szybkim tempie przetoczy­
ło  się kilkanaście wagoników w y ­
pełnianych piaskiem. Rozglądając 
się po okolicy, zastanawiamy się 
nad tym , skąd się wzięło ty le  zie­
mi, k tó ra  przykry ła  leżące tu  do 
niedawna ru iny. Wysokość usypi­
ska sięga 4 metrów, a wał przecho 
dzi na dalszym odcinku w szero­
k ie  planty, na któ rych  w  przysz­
łości zostaną założone rozległe par 
k i d zieleńce. Już obecnie n ic nie 
przypom ina wyglądem dawnej 
dzie ln icy miasta, dzie ln icy fab ry ­
cznej, pokryte j nędznymi domka- 
m i.

Sprawa wyjaśnia się po przekro 
czeniu bramy, prowadzącej ma te 
ren robót. Cały w ’e lk i plac jest do 
słownie zryty głębokim i wykopa­
m i. Gdzieniegdzie ty lko  spostrze­
gamy grupy robotn ików  uzbrojo­
nych w  łopaty. Na nasze spotkanie 
w ynurza się nagle z wykopu elbrzy 
m i buldożer, toczący przed sobą ca 
łe góry ziemi. Stojące w  pobliżu 
ciężkie masywy kopaczek pracują 
bez w ytchn ien ia  Zawieszone na li 
nach stalowych szczęki _ wgryzają 
się w  ziemię, zamykają się, unoszą 
w  górę i  zataczając lu k  w  pow ie-

M3 x . b ś

fm p re zv
O  godz. 11 na S ta d io n ie  W o js k a  P o l­

s k ie g o  100 p só w  „p ra c o w a ć  b ę d z ie “  na 
rze cz  O d b u d o w y  W a rs z a w y  (p o ka z  t r e ­
s u r y  psów ).

Koncie?!#
O godz. 12 w  „R o m ie “  P o ra n e k  s y m fo ­

n ic z n y . D y ry g e n c i:  Z . L a to s z e w s k i. i  M . 
M ie rz e je w s k i.  S o lis ta  K .  W i łk o m ir s k i  
(w io lo n c z e la ). W  p ro g ra m ie  K a r ło w ic z  
(S ta n is ła w  i  A n n a  O ś w ię c im o w ie ), k o n ­
c e r t  w io lo n c z e lo w y  (M a k la k ie w ie z )  o raz  
s y m fo n ia  I I  (W o y to w ic z ) .

O godz. 11 w  g m a c h u  T e c h n ik ó w  (u l. 
C zack ie g o  5) P o ra n e k  ja z z o w y  „ C z y te l­
n ik a “ . W s tę p  b e z p ła tn y . C z y s ty  d ochód  
z  d o b ro w o ln y c h  d a tk ó w  na o d b u d o w ę  
W a rs z a w y .

+
O godz. 19 w  s a li D o m u  K u l t u r y  (u l. 

S z w o le ż e ró w  2/4) k o n c e r t  p n . „ D la  C ie ­
b ie , W a rs z a w o “ . C a łk o w ity  d och ó d  Z w . 
Z a w . R ob . i  P ra c . B u d o w la n y c h  p rz e ­
znacza na  o d b u d o w ę  W a rs z a w y .

W vs ’ www
M U Z E U M  N A R O D O W E : G a le r ia  m a ­

la rs tw a  p o ls k ie g o  1 obcego . W ys taw a  
s z tu k i ś re d n io w ie c z n e j. W ys ta w a  M ło ­
d z ie ż y  P ra c u ją c e j. F o to re p o r ta ż  „ W a r ­
s za w a “ .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U  
K O W C O W  (u l. K ró le w s k a  13): W y s ta w y : 
„N o w o c z e s n a  F o to g ra f ik a  P o ls k a "  o raz  
„ G r a f ik a  Tadeusza K u b a ls k ie g o "  (B ru -

Teerfsv
T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2): o godz. 15 

'„O d w e ty “ , godz. 19 „F a n ta z y “ .
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w ­

ska  8): o godz. 19 „ L o r d  J im 1' C on ra d a .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13) godz 19 

„ K r w a w e  G o d y " .
T E A T R  M A L T  (M a rs z a łk o w s k a  -81) 

O godz 19 „ P o w r ó t " .
T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o ts k le g r 

20): o godz 19 ..C a n d id a ’ ih a w a
T E A T R  v r s w v  o SO), 0 ?oaz

15 i  19 „ P o rw a n ie  S a b in e k " .
T E A T ”  ’ "Wska 13

godz. 19 „S e a n s "  N . C o w a rd a .
C O M O E D IA  (S zw edzka  2)i; o godz. 19 

..P oc iąg  w id m o " .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
c h w ilo w o  te a tr  n ie c z y n n y .

S A L A  Y M C A  (K o n o p n ic k ie j 6) godz.: 19 
„Z a b u s ia "  o p ró c z  c z w a r tk ó w

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): re w ia  „ 4 : 1 “ , pocz. 17.30 i  
19.30; n ie d z ie le  i  ś w ię ta  pocz. 15.15.

C Y R K  (P i. S ta ry n k ie w ic z a )  o godz. 
19.30 a t r a k c y jn y  p ro g ra m  z u d z ia łe m  
D in  - D ona .

K  * "  11!

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): ..N ic h o la u s  
N ic le b y " ,  pocz. 14, 16.30, 21.30. Z w . Z a w . 19

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9) „Z ie lo n e  lata<"

pul. z p ły t .  16.00 D z. p o p o łu d n . 16.30
V OJii^Kłf D nlcoo“  r  o nn r ł  ił 7,

Na terenie budowy Domu Sło Ava Polskiego pracuje kilka kata­
rów, przy pomocy których wbija się w glebę formy pod slupy be­
tonowe, na których oprą się funda menty Hali Produkcyjnej. Pod cię­
żarem spadającej ,,baby“ (miot o wadze 2.709 kg.) forma pod slup 
zanurza się w ziemię na głęboko ści 5.7 m. w przeciągu 5— 10 m i­
nut. I

trzu, zatrzymują się nad platform a 
m i wagonów. Rozwarcie szczęk po 
woduje w ypełn ienie całego wago­
n ika  ziemią. Każdy obrót szczęk to 
jeden w ięcej załadowany wagon. 
P rzeraźliw y gwizd lokom otyw y i 
cały wąż wagoników znika poza 
bramą.

..... .......  W ykopy rosną zdumiewająco
_  m ło d z ie ż ą  „S łu ż b y  P o ls c e "  re p o r ta ż  s z y b k o . N a  d n ie  w y k o p ó w  s to i c a ­
li! !*  rai7 ^ n ieŻyF o rm 0L f n i ^ C'Si ^ w ^ S -  la s  k a fa r ó w > p y r k a ją c y c h  k łę -w y . 17.50 
m o ś c i K la s y  R o b o tn ic z e j w  R o s j i  w  
X I X  w ie k u "  pog. 18.00 W . A . M o z ą r t-  
K w in te t  E s -d u r .  18.20 K o n c . c h ó ru  
„ L u tn ia " .  18.35 „ E m a n c y p a n tk i"  p o ­
w ie ś ć  B . P ru s a . 19.00 K o n c . w  w y k . 
O rk .  R ó zg !, w  B yd g o szczy . 19.45 W  
p ra c o w n ia c h  u c z o n y c h  w ro c ła w s k ic h  
„ K a te d r y  c h e m ii“  pog . 19.50 „W ę ­
d ró w k a  b u te lk i"  pog. 20.00 D z. w ie cz . 
21-35 M u z . b a le to w a  z p ły t .  22.00 
K o n c . 23.00 O s ta t. w ia d . 23.10 M u z . 
ta n e c z n a  z p ły t .  23.30 H y m n .

W A R S Z A W A  I I

17.15 M u z . p o p u l. z p ły t .  17.30 „ J a k  
s ię  w  p a rze  du sza  o ż d z ie ra ła “ . 17.45 
M u z . le k k a  d w u fo r t .  18.00 D z. p o p o ­
łu d n . 18.15 M u z . z p ły t .  19.00 „N ie d o ­
b r y  c h ło p ie c "  i  „ L e tn ic y “  d w a  opow . 
19.45 D ro b n e  u tw o ry  n a  a ltó w k ę .
20.00 D z. w ie cz . 21.00 K o n c . r o z r y w ­
k o w y  m u z . 22.00 „S ta r a  W a rs z a w a “  
pog. 22.15 M u z . ta n e c z n a  z p ły t .  22.35 
K o n c . życzeń . 22.59 H y m n .

bami dymu i pary. K a fa ry  pracu­
ją niezmordowanie, grzmocąc m ło­
tami o wadze 2.700 kg w  głowice 
drewnianych pali, wstawionych do 
blaszanego opancerzenia, którego 
głowica w ypełniana jest betonem. 
R ury te o długości 6 m. pod ude- 
dzeniem „bab“  szybko zanurzają 
się w  glebę. Po tej operacji pale 
wyciąga się z opancerzenia i wnę­
trze blaszanych ru r  w ypełn ia  się 
mechanicznie betonową zaprawą,

Fot. KeR

nie posunęły się naprzód. To, czego 
dokonano w  tym  k ró tk im  czasie, w 
norm alnych warunkach można by 
wykonać przy zatrudnionej obecnie 
załodze w  ciągu paru lat, lub przy 
pomocy zw ie lokrotn ione j liczby ro 
bcitników, furmanek, koni i samo­
chodów. Teren budowy Damu Sło­
wa Polskiego jest zatem do pewne 
go .stopnia terenem eksperymental 
nym  pracy maszyn. W w yn iku  już 
dziś można stw ierdzić, że ekspery­
ment udał się i dał nieoczekiwane 
rezultaty. KeR

T nim kosztem
W ostatnich tygodniach napisałem 

parę uszczypliwych uwag na temat me 
czów pitki nożnej, rozgrywanych przez 
różne zespoły z nieprawdziwego zda- 
rżenia na odbudowę Warszawy.

Dziś przykro mi i chodzę po mie­
ście z czerwonymi ze wstydu uszami.

Postąpiłem bowiem głupio i nieroz­
sądnie. Trlecze takie powinny być roz 
grywane jak najczęściej, przynoszą bo 
wiem niemały pożytek miastu, wzbo­
gacając o poważne kwoty TundusZ 
Odbudowy Stolicy.

Przypadkowo przed paru dniami po 
znałem kulisy jednej z takich imprez 
i zmieniłem swoje dotychczasowe po- 
głądy.

'Impreza była udana w stu procen­
tach! Wy dz. Ekspedycji pewnej insty­
tucji, zajmującej się hodowlą drobiu, 
rozegrał mecz z teamem urydz. perso 
nalnego tejże instytucji. Qra była 
ogromnie interesująca, bo zawodnicy 
jak na prawdziwych zawodach mieli 
obiecane pieniądze za każdą strzeloną 
bramkę. Pewno dlatego, że o rganizato 
rem imprezy był zawodowy działacz. 
Potem odbyła się wspólna kolacja obu 
zespołów, potem (dużo potem!) utulani 
w sztok gracze rozeszli się do domów. 
iNazajutrz członkowie zwycięskiego ze 
społu spotkali się na dworcu, żeby w 
nagrodę za udział w imprezie pojechać 
ną koszt instytucji do Wrocławia.

Do puszek w czasie meczu zebrano 
wśród publiczności na odbudowę Sto­
licy przeszło tysiąc złotych.

O tę sumę jesteśmy więc bliżsi tzw. 
Warszawy Jutra. _ ,

Xosztem kolacji dla trzydziestu osób 
i wycieczki piętnastu osób do Wro- 
ławia.

Czyli tzw. po (włamie tanim kosztem.
9dEQA(N

»Slrsily knüurûlns Warszawy«

I  a d w o k a t jest tan i
ędv się tió d t  8 de BS?P

pocz 14 30. 10 15 21 30 Z w Z a w 17.
P O L O N IA 'M a rs z a łk o w s k a 56) .De-

c y z ja p ro f. M ila s a “ . pocz. 13. 15. 19.
21: d la  Z w . 

S T Y L O W Y
Z a w . 17.

(M a rs z a łk o w s k a 112): .. W a-
k a c je “ , pocz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

A K T I7 A I N O Sf’1 Ń r 1 'Mar*;?«.fk 
112): N o w y  p ro g ra m  n r .  47, pocz. seansu
0  godz. 11.

S Y R E N A  (P raga , In ż y n ie rs k a  2):
„ K r ą ż o w n ik  W a re g “ . pocz. 15. 17. 21.
Z '* ’ r'~ T”  •" rped '7’ i ś w ię ta  13.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „A s  W y w ia d u “ , 
pocz. 15. 17, 21. Z w . Z a w  19, w  n iedz .
1 św ię ta  13. ,

W  d n iu  4 b ra . (p o n ie d z ia łe k )  u s ły ­
s z y m y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je : 

12.04 W ia d . n o łu d n . 1210 K o n c  so­
lis tó w .  12.35 P o ra d n ik  d la  w s i. 15.30 
„ L is t y  d z ie c ię ce “  pog . 15.45 M u z . po-

Od roku już is tn ie je  w  Warsza­
w ie placówka, k tó re j zadaniem jest 
u ła tw ien ie  uzyskania pomocy p raw ­
nej przez odpowiednie skierowanie 
do właściwego adwokata i wyzna­
czenie takiego honorarium, na ja ­
k ie  stać przeciętnie zarabiającego 
mieszkańca stolicy.

Biuro- Społecznej Pomocy P raw ­
nej w  gmachu BG K to instytucja, 
powołana do życia przez samych 
adwokatów i nie należy jej łączyć 
ani z bezpłatnymi poradami dla u 
bogich w gmachu sądów na Lesz­
nie, ani też z t. zw. obroną z urzę­
du.

Jest to poprostu b iu ro  pośrednie; 
twa między klientem  a odpowied­
n im  adwokatem. Ale na jw ażnie j­
sze jest tu ta j nie pośrednictwo lecz 
stała wysokość honorariów  adwo­
kackich określonych o w ie le  niżej, 
n iż zwykle stosowane.

N ie jest to jednak żadna ja ł­
mużna, żadne dobrodziejstwo czy 
filan trop ia  ze strony obrońców. Za 
swoją pracę otrzym ują oni godziwe 
wynagrodzenie. Zarówno ze strony 
adwokatów, jak  i  ich k lientów , skie 
rowanycb przez B iuro, nie było do 
tąd żadnych skarg, czy to na wyso­
kość honorarium, czy też na n ie ­
dbałe załatw ianie skierowanych 
przez B iu ro  k lientów .

W ciągu całego roku z jaw iło  się 
w  gmachu BGK, gdzie pracuje ta 
placówka, ponad 3 tys. osób. W iele 
z nich nie otrzymało żadnych skie­
rowań gdyż dwaj dyżurn i adwoka­
ci na poczekaniu (i najczęściej za 
darmo) udzielają porad prawnych. 
To też ty lko  1700 osób skierowano 
do adwokatów.

N ajw ięcej osób przychodziło ze 
sprawami mieszkaniowymi. Jest to 
charakterystyczne dla Warszawy. 
Na drugim  m iejscu idą sprawy roz 
wodowe.

Na marginesie . spraw rozwodo­
wych w arto  zaznaczyć, że norm al­
ne honoraria adwokackie w  tych

M in. K u ltu ry  i Sztuki wydało o- 
statnio pracę zbiorową pod redak 
cją Władysława Tomkiewicza pt. 
„S tra ty  ku ltu ra lne  Warszawy“ .
Część pierwsza zawiera szeżegóło- 

która  po zastygnięciu zm ienia się we dane, dotyczące stra t sto licy w 
w  słupy. Na  ̂ tych betonowych słu- 1 zabytkowej architekturze (wraz z 
pach oprą się fundam enty mającej dokładnym spisem wszelkich za- 
tu  stanąć ha li produkcyjne j Demu bytków), w  archiwach, b ib lio te - 
Słowa Polskiego. kach naukowych i wreszcie w  mu­

l i  cboty przy budowie te j na jw ięk zeach, ze szczególnym uwzględnię 
szep w  Europie fa b ryk i druków  w  niem  Muzeum Narodowego i W oj- 
ciągu ostatnich paru tygodni znacz gjęg

W części drugiej, która się ma 
ukazać w  n ied ług im  czasie, reda­
kc ja  zapowiada omówienie stra t w  
literaturze, muzyce, teatrze i  pla 
styce.

Pierwsza część została bardzo sta 
rannie wydana na papierze ilustra  
cyjnym  i zawiera ponadto k i lk a ­
dziesiąt porównawczych zdjęć z 
przedwojennej i  zniszczonej W ar­
szawy oraz szereg reprodukcji zbio 
rów  muzealnych.

Autorzy książki w łożyli w iele 
pracy, ażeby pierwszy raz po w o j­
nie zbilansować wszelkie zniszcze­
nia ku ltu ra lne  Warszawy, bez s i-

sprawach sięgają dziesiątków t y ­
sięcy złotych. Ze skierowaniem B iu  
ra Społecznej Pomocy Prawnej 
k lie n t płaci ty lko  w  granicach 5 —
15 tys. zł. Opłaca się w ięc uzyskać 
skierowanie przez B iuro!

M imo to B iu ro  skarży się, że nie 
pracuje „pełną parą“ , gdyż warsza 
w iacy stronią od te j ins ty tuc ji, bo­
jąc się, że taka „adwokacka kasa 
chorych“ nie zapewni im  pełnej po 
mocy. Tymczasem tak nie jest. Oho 
ciąż na 550 praktyku jących adwoka 
tów  warszawskich ty lko  400 zgłosi­
ło się do współpracy, to jednak 
każdy adwokat, nawet nie zgloszo-j 
ny, ma obowiązek przyjęcia klienta 
ze skierowaniem i udzielenia mu Z Wytwórni Wagonów i Mostów w 
pomocy. Ponadto każdy szukający Chorzowie nadeszła wiadomość o ukon 
pomocy ma możność wskazania czeniu budowy elementów konstrukcji 
adwokata i  w  ten sposób w ie lk ie  ostatniego, tj. szóstego przęsła mostu

lenia się na patos, a kładąc w ie l­
k i nacisk na ścisłą inwentaryzację 
strat.

Praca ta nie jest wydaniem  po­
pularnym  i przypuszczalnie nie za 
interesuje (poza może częścią i lu ­
stracyjną) przeciętnego czytelnika, 
k tó ry  w  książce szukać będzie ra ­
czej przewodnika po zniszczeniach 
Warszawy. Natomiast jest ona n ie  
zwykle cenną dla wszystkich, k tó ­
rzy Interesują się h is to rią  Warsza­
wy. Znajdą oni w  te j książce w ie ­
le cennego m ateriału, odnoszącego 
się n ie ty lko  do łoisu pam iątek ku l 
tu ry  polskiej, ale i do losu ich opie 
kunów, kustoszów, pracowników  
muzealnych oraz do możliwości 
odzyskania zrabowanych ekspona­
tów.

Błędem redakcji było jedynie po 
zbawienie książki dokładnego sko­
rowidza nazwisk, umieszczonych  ̂w  
poszczególnych pracach oraz nie­
dbałe opracowanie ogólnego skoro­
widza. W sumie jednak książka 
niezwykle ciekawa i bardzo poży­
teczna.

(ms)

2 nresince terminem
wyfroninl Chorzów most Śkisku-fląbrowskt

„s ław y“ , znane z wysokich hono­
rariów , nieraz już udz ie liły  pomocy 
przez B iu ro  po n iskich cenach.

Ażeby bardziej upowszechnić B iu  
ro, którego działalność jest p ierw  
szym krokiem  do zasadniczych 
zmian w  adwokaturze. Rada Adwo 
kaeka otw iera  w  niedługim  czasie 
f i l ię  B iu ra  w  gmachu Sądów na 
Lesznie, W ten sposób um ożliw i się 
tym, k tó rzy często szukają pomocy 
u pokątnych „p raw n ików “ kręcą­
cych się zawsze w  sądzie — uzyska 
nie pełnej pomocy na dostępnych 
warunkach.

Na zakończenie^ trzeba jeszcze pod 
kreślić że uzyskać skierowanie 
przez B iuro może każdy, bez wzglę 
du na zawód, zarobki, miejsce za­
mieszkania itd  Wystarczy ty lko  
pójść do BGK w  godz. 16 — 19 i o- 
powiedzieć swoją sprawę. (ms)

Protrneza nowo«??
Rankiem zachmurzenie duże z m ir -  

scowymi deszczami, w ciągu dnia zmień 
ne z możliwością przelotnych ohadrtr 
i rozpogodzeń, postępuiących od pół­

nocy kraju,

Śląsko-Dąbrowskiego.
W  ten sposób Chorzów, wykonał już 

całość powierzonych mu prac. Zazna­

czyć należy, że ustalony uprzednio ter 
min przewidywał datę ukończenia na 
1 grudnia, rb. Dzięki jednak wysiłkowi 
chorzowskich robotników termin ten 
przyśpieszony został o całe dwa mie­
siące.

W środę sra S erebriakow
Im prezy artystyczne Miesiąca Po. 

głębienia Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej rozpocznie w  dn iu  6 paź 
dziernika rb. w ie lk i koncert Orkie 
s try  Symfonicznej F ilha rm on ii War 
szewskiej pod dyrekcją Z. Lato- 
szewskiego z udziałem solisty ra ­
dzieckiego prof. Pawła S ierebria-

kowa (fortepian).
W programie koncert fo rtep ian0 

w y b-m o ll Czajkowskiego, W a r ia ­
cje symfoniczne Franka, oraz uitwo 
ry  Chopina i Rachmaninowa. Kon 
cert odbędzie s;e w  sali „Romy“  ul. 
Nowogrodzka 49, początek o godz. 
19-ej.

Tamara Cfranum dziękuje publiczności
Tamara Chan urn, uzbe cka a rty ­

stka - śpiewaczka i tancerka, k tó ­
ra w  czasie , swego pobytu w  Pol­
sce dała 20 występów w  większych 
ośrodkach ku ltu ra lnych  k ra ju , od­
czuła entuzjazm i serdeczność pol­
skiej publiczności. Jednym z licz­
nych dowodów tego. jest l is t  skie­
rowany przez artystkę do polskiej 
prasy, w  k tó rym  między innym i 
czytamy:

.„„„Pozw ólcie  m i na łamach Wa­

szych pism przesłać serdeczne po­
zdrow ienia dla Polskiej Publicznoś 
ci. Pełne przyjaźni i radosne po­
w itan ie , jakie , nam zgotowali Po­
lacy na zawsze pozostanie w  parnię 
ci mojej j mojego zespołu. Składam 
Polskiej Publiczności jeszcze raz 
najserdeczniejsze podziękowanie i 
życzę wszystkim  wiele radości i  
powodzenia w  życiu...“

(—) Tamara Chanum


